
Ner 140. Kraków 20 Czerwca — Sobota. Rok 1868.
C m  Wychodzi codziennie wieczór (wyjęwszy niedziele i dnie świąteczne). '

Numer pojedynczy w Krakowie i we Lwowie kosztuje 10 centów.
Prenum erata w y n o s i:

Miejscowa w Krakowie. . . . rocznie złr. 20 — kwartalnie zlr. 5 — miesięcznie złr. 2
„  ~  • we Lwowie . . . . „ » 21 „ „ 5 c. 25 „ „ 2
P o c z t ą  w państwie Anstryackióm „ „ 24 „ ,  6 „ „ 2 c. 25

» do Prus i Rzeszy niemiec. „ tal. 17 sgr. 2 „ tal. 4 sgr. 8 „ tal. 1 sr. 16
Prancyi Anglii i Szwajcaryi fran. 108 „ fran. 27 „ fran. 10

80 20» ę ljż  Belgii i Włoch .
Cisty z  pieniędzmi przesyłane b y ó  winny franco  do Administracyi „C z a s u ."  — Łfsty reklamacyjne 

niezapieczętowane, nie ulegają frankowaniu. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
■tękopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będę.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W Krakowie: Bióro Administracyi „C z a s u "  przy ulicy Różannój w domu pod L. 423. 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytości steplowć]

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.

Prenum eratę i Ogłoszenia przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi „C zA S u“ p. Aleks. P ią tkow ski 
przy placu Katedralnym pod L. 31. — W Wiedniu p. A. Oppelik WoUzeile 22. — Na Francye i Anglię 
w Paryżu W. pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du pont de Lodi Nr. 1. — Zaś ty l  ko  o g ł o s z e n i a  
w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie n. M. pp. Haasenstein <t Vogler — w Berlinie p. A. Retem ayer 
i p. R u d o lf Mosse, Friedrichsstrasse Nr 60 — w Frankfurcie nad Menemp. t r .  H D a u b e  & Comp. — 

w Lipsku . H enryk E ngler  — w Wrocławiu p. Jenke, B ia l & Freund.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „CZAS" 

o«l Igo Lipca 1868
w Krakowie:

rocanie, 
ałr. »€*.-

półrocznie, 
złr. l o . — kwartalnie

złr. miesięcznie, 
złr. a.

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, 

złr. ■ « . - półrocznie, 
złr. IV .— kwartalnie, miesięcznie, 

złr. « . — złr. I l l c
Prenumeratę przyjmują

We Lwowie: w Ajencyi „C Z A SU " p. Aleksan­
der P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod 
Li. 31.

W Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  WoUzeile Ner 22
W  (*»* wlą Francyę, Anglię i Belgię) Wny

pułkownik W i n cen ty  R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicą.

« ^ r Umer*t* H“y W*0 od 19° bMego mie-
Dprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 

numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i  miej- 
•ea odbioru, a jeżli nożna o nadesłanie dawnego 
•dresu drukowanego.

t»CZASU** za granicą, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

Z prenumeratą „Czasu" można także przesyłać 
kwotę na Czytelnią ludową w ilustrowa­
nych książeczkach, na którą roczna prenumerata 
wyBosi 4 złr. 30 c., półrocznie 2 złr. 20 c. w, a.

Kraków 19 czerwca.
Odbieramy następujący list, w którym 

korespondent przedstawia polityczne znacze- 
ni® powody i możebne skutki dwóch faktów 
zajmujących teraz powszechnie świat poli­
tyczny w Wiedniu, to jest pobytu ks. Na­
poleona w Austryi i śmierci władcy serbskie­
go Michała Obrenowicza.

W i e d e ń  16 czerwca.

t t l  Odstępuję dzisiaj od przedmiotu, któremu 
zwykłe listy te poświęcam, to jest od Bpraw roz­
trząsanych w Izbach Rady państwa. Natomiast 
w niniejszym liście zajmę się wyjątkowo dwoma 
zdarzeniami, zwracającemi tutaj teraz powszechną 
na siebie uwagę. Zidarzeniami temi są : p o b y t  
ks. N a p o l e o n a  w A u s t r y i  i z a m o r d o w a ­
ni e  w ł a d c y  s e r b s k i e g o  ks. Michała Obre 
nowicza.

Nie zamierzam bynajmnićj opisywać tych zda­
rzeń, ale tylko zastanowię się nad ic h  z n a c z e ­
n i e m  p o l i t y  c zoom,  p o w o d a m i  i s k u t ­
k a mi .

Książę, który ze wszystkich żyjących dziś człon­
ków rodziny Cesarza Napoleona, objawiał, do nie­
dawnego czasu, otwarcie przy każdćj sposobno­
ści największą ku Austryi niechęć, występował 
jawnie jako jćj nieprzyjaciel, teraz, po klęskach 
jakich to państwo dozuało, a zarazem po w a­
ż n y c h  w n i e m w e w n ę t r z n y c h  p r z e m i a -  
Dach,  przybywa z równie jawnemi i otwartemi 
oświadczeniami przyjaźni i sympatyi, i przyjaźnie 
prsyjmowany jest tak na dworze i w kołach rzą­
dowych przez mężów u steru władzy będących, 
jak i przez różnorodną ludność państwa. Ten fakt 
tak widziany, objawia już sam wyraźnie swe 
znaczenie polityczne, znaczenie podwójne. Ks. Na­
poleon przyjeżdżając do Austryi, władca Francyi 
zgadzając się na tę podróż lab zachęcając do nićj, 
p r a g n ę l i  w i d o c z n i e  okazać: że kiedy mąż, 
który do niedawna był najmechętniejszym może 
z Francuzów dla Austryi, przybywa teraz do te­
go państwa jako szczery jego przyjaciel, c a ł y  
r z %d f r a n c u s k i ,  c a ł a  F r a n c y a  j e s t  
8* c z e r z e  p a ń s t w u  t e mu  p r z y j a z n a ,  i 
nie ma żadnych powodów niezgody między temi 
dwoma mocarstwami, nie ma żadnych przeszkód

do ścisłego między niemi przymierza, owszem 
znagla je do tego sojuszu obopólne ich dobro.

Dwie były główne przyczyny wiekowćj walki 
między Austryą a Francyą: t e r y t o r y a l n a  i 
z a s a d n i o z a .  Pierwszą, terytoryalną przyczyną 
było odwieczne współubieganie się Francyi z Au­
stryą o przewagę w rozdzielonych i niesamoist 
nych Włoszech, które to współubieganie się o pa 
nowanie nad Włochami przemieniło się w osta­
tnich czasach w sprzeczność kierunków, gdy Fran­
cya walczyła za wyswobodzeniem Włoch, Austrya 
zaś za utrzymaniem w nich swćj władzy. T en  
w i e a o w y  powó d  w a l k i  u s u n i ę t y  z o s t a ł  
stanowczo przez zupełną, prawną i rzeczywistą 
niepodległość królestwa włoskiego.

Drugim zasadniczym powodem wiekowćj nie­
zgody Francyi z Austryą była s p r z e c z n o ś ć  
d ą ż e ń  zewnętrznych i wewnętrznych jednego i 
drugiego państwa. Franćya, jakkolwiek inaczćj 
twierdzą nieznający jćj dobrze, swobodna wewnątrz, 
bo wolność tę w obyczaju, zwyczsju w ustawach 
i silnych instytucyach mająca wyrażoną i zabez­
pieczoną; Francya dzielnićj jeszcze niż wolności 
indywidualnćj, broniąca zawsze wolności całego 
narodu, to jest swćj niepodległości narodowćj, wy­
stępowała we wszelkiem swem działania, z wie 
dzą lub bez wiedzy, za wolnością i niepodległo 
ścią narodową. Tymczasem Austrya, do nieda­
wnego czasu, absolutna wewnątrz i na zniszcze­
niu historycznych narodowości byt swój oprzeć 
mniemająca, wprost w przeciwnym szła kierunku i 
w przeciwnym stała obozie. Jednak obóz  t en 
stanowczo o p u ś c i ł a ,  stała się konstytucyjnem 
państwem, i bądź co bądź dąży, dążyć powinna i 
musi, jeżeli istnieć pragaie, do z m i e n i e n i a  s i ę  
w f e d e r a c y j n y  z w i ą z e k  n a r o d ó w ,  oparty 
na wzajemnem poręczenia sobie wolności i naro­
dowości, wfederacyę narodów złączonych potrze­
bą wzajemnćj wspólnemi siłami obrony swych 
swobód i bytu narodowego przeciw dwom wojen 
nym i zaborczym potęgom Moskwie i Prusom, 
między któremi narody te stoją. P r z e z  t a k ą  
r o z p o c z ę t ą  wprawdzie dopiero, r a d y k a l n ą  
p r z e m i a n ę  wewnętrznych i zewnętrznych dą­
żeń państwa austryackiego, z n i k n ą ł  i zniknąć 
winien d r u g i  z a s a d n i c z y  po wód  n i e p r z y -  
j a ż n i  m i ę d z y  F r a n c y ą  i A u s t r y ą .  Jedną 
z licznych oznak tćj radykalnćj przemiany w dą 
żeniach wewnętrznych i zewnętrznych Austryi— 
p r z e m i a n y  j e s z c z e  bynajmnićj niespełnionćj, 
jak to wspominałem, lecz dopiero rozpoczętćj, do 
którćj jednak pcha ją  nieprzeparta siła położenia 
rzeczy i wewnętrznego składu państwa — jedną z 
licznych oznak powtarzam, tćj radykalnćj prze­
miany wewnętrzoych i zewnętrznych dążeń pań­
stwa austryackiego, jest także pobyt tu ks. Na­
poleona. To jest drugie tego pobytu polityczue 
znaczenie.

Mniemam, że przybycie ks. Napoleona do Au- 
stryi, jego pobyt w Wiedniu, Pradze i w Peszcie, 
dokąd właśnie dzisiaj rano na parowcu Dunajem 
popłynął, oprócz powyżej wskazanego celu, to 
jest oprócz okazania najprzyjaźniejszego usposo­
bienia cesarza Napoleona rządu francuskiego i 
Francyi dla Austryi i narodów ją składających, 
miało także c e l d r ug i .  Państwo wchodzące zin- 
nem mocarstwem w przymierze, pragnie znać naj­
dokładniej, oMle możności, jego usposobienia, skład 
wewnętrzny i siły. Współdziałać w tym wzglę­
dzie s t a r a ć  s i ę  p o z n a ć  s t a n  w e w n ę t r z n y  
i s i ł y  p a ń s t w a ,  dążności mężów stanu, stron­
nictw i ludów w Austryi b y ł o  t a k ż e  zapewoe 
c e l e m p o d r ó ż y  ks. Napoleona. Czy wrodzona 
mu bystrość zwyciężyła nad konieczną powierz­
chownością takiego dorywczego i przypadkowego 
poznania ludzi i krajów w kilkodniowym prez nie 
irzebiegu? czy wszechstronne badanie ludzi i 
rzeczy zastępować zuaglony przelotnym rzutem 
oka i dorywczemi rozmowami, z rozmów tych nie 
wyniósł myloego lub jednostronuego pojęcia o sta­
nie rzeczy? Na te pytania nie umiem odpowie­
dzieć. Nie umiem powiedzieć, czy przekonał się 
o tej prawdzie, o której każdy głębiej stan rze­
czy zbadawszy, przekonany będzie, że państwo 
austryackie, z olbrzymią siłą dzisiaj zaraz dzia- 
ać może, j e ż e l i  to jego działanie będzie skie- 

rowanem ka zabezpieczeniu i rozwinięciu wolno­
ści i bytu narodowego ludów historycznych w

skład jego wchodzących, że oparłszy się na fe­
deracyjnym związku tych narodów, lub dążąc do 
przemienienia się w taki związek, samo to pań­
stwo związkowe, może zwyciężyć zagrażających 
mu i zastępujących tę drogę wrogów? Lecz tru­
dno zaprzeczyć, że w urzędowych okręgach tu­
tejszych wiele jest jeszcze ludzi przeciwnych na­
turalnemu a zbawiennemu, powyżej wskazanemu, 
rozwojowi państwa i uporczywie przy dawnym 
absolutnym i przeciwnarodowym obstaje kierun­
ku. Przypuścić więc można, że się z nimi ks. Na- 
polen mógł niejednokrotnie zetknąć i mylne a nie 
korzystne z tego zetknięcia wynieść wyobrażenie.

Takie jest, według mego pojęcia rzeczy, zna­
czenie i cel podróży ks. Napoleona do Austryi. 
Przekonany zaś jestem, że n ie  mi a ł  żadnych 
upoważnień od Cesarza Napolćona do z a w i e r a ­
n i a  jakichkolwiek z rządem austryackim u mó w 
i żadnych w tym celu- n i e prowadził urzędowych 
układów. Mniemający przeciwnie, nie znają wido­
cznie tego księcia, niesposobnego wcale do dy­
plomatycznych układów.

Z a m o r d o w a n i e  k s i ę c i a  s e r b s k i e g o  
M i c h a ł a  O b r e n o w i c z a  10go t. m. w ogro­
dach jego wiejskiego pałacu Topczydere pod Bia- 
łogrodem z a n i e p o k o i ł o  do wysokiego stopnia 
d y p l o m a c y ę  a u s t r y a c k ą  i c a ł y  ś w i a t  
d y p l o m a t y c z n y  we wszystkich państwach eu 
ropejskich. Albowiem mniemał on, że to pierwsza 
oznaka zrywania się wielkiej burzy wiszącej da­
wno nad Europą, kilkakrotnie zażegny wanej lecz 
nigdy nieodwróconej, burzy zwanej -sprawą 
wschodnią."

Nie dośledzono dotychczas ostatecznych p o b u ­
dek,  która uzbroiła rękę morderców. Czy trzech 
Radowanowiczów popchnęła do tego krwawego 
czynu osobista zemsta za uwiedzenie ich siostry 
przez ks. Michała i mord ten był dziełem połu- 
dniowo-słowiańskiej vendety, zwanej „krwiną," 
której ofiarą padł przed kilka laty ks. Daniel 
Czarnogórski? Czy intryga obcego państwa, miej­
scowe stronnictwo polityczne, albo wreszcie arnbi- 
cya zrzuconego z tronu 1858 r. i wypędzonego 
z Serbska. Aleksandra Karadżiordziewicza, (który 
stałe ma mieszkanie w Voslau pod Wiedniem, lecz 
obecnie przebywa w dobrach swych w Chorwacyi 
wraz z synem 22-letnim), umiała wyszukać i do 
cela swego użyć za narzędzie tej osobistej zem­
sty Radowanowiczów? Czy byli to wprost najemni 
mordercy; czy też polityczni fanatycy ze stronni­
ctwa „wielkoserbskiego," oburzonego na ks. Mi­
chała, iż nietylko wzdragał się iść drogą, na któ­
rą stonnictwo to go popychało, tj. nie chciał ude­
rzyć zaraz na Tarcyę w cela połączenia Bośnii 
i Bułgaryi ze Serbią i przywrócenia wielkiego car 
stwa serbskiego, ale nawet usuwał środki przez 
to stronnictwo przygotowywane, między innymi 
rozwiązał niedawno tak zwany legion bułgarski? 
Za każdem z tych przypuszczeń przytoczyć mo­
żna liczue powody, bo każde wysnute jest z miej­
scowego położeuia rzeczy i jest zarazem tego po­
łożenia objaśnieniem. Jednak żadne nie jest do­
tąd sprawdzone, chociaż bowiem w Serbii gto 
szą urzędowo, jako rzecz pewną, że ks. Aleksan­
der Karadzieordziewicz był tajemnym tego mordu 
sprawcą, jednak jest to jak mniemam tylko po­
lityczny środek przeciw kandydatnrze do tronu 
tegoż księcia, użyty przez stronnictwo Obreno- 
wiczów, rząd w ręku ciągle dzierżące, a raczej 
przez stronnictwo pragnące utrzymać pokój, a któ­
re chcąc jak najmniejsze, ile możności, sprawić 
wstrząśnienie, prowadzi do tronu synowca byłe­
go księcia małotetniego Milana Obrenowicza, w 
Paryża nauki pobierającego.

Cokolwiekbądź, którekolwiek z powyższych 
przypuszczeń zamordowania ks. Michała jest pra- 
wdziwem, nawet gdyby ten mord był dziełem o- 
sobistej zemsty, n ie  z m i e n i a  to p o ł o ż e n i a  
r z e c z y ,  n i e  o d b i e r a  w a ż n o ś c i  m o ż e b n y m  
t e g o  m o r d u  n a s t ę p s t w o m .

Stronnictwo » ielkoserbskie m a d z i s i a j  s z e r ­
s z e  do d z i a ł a n i a  pol e.  Usunięty mu jest 
z drogi ks. Michał, który mu zawadzał. Książę 
ten uważany niegdyś za stronnika polityki mo­
skiewskiej na Wschodzie, w ostatnich latach swych 
rządów z m i e n i ł  s we  p o s t ę p o w a n i e ;  boczy 
to wstrzymywany tajemnie przez Moskwę nie-  
g o t o w ą  j e s z c z e  t e r a z  do w a l k i ,  czy też

poznawszy wreszcie jej zamiary i przekonawszy 
się, Jak to miał mówić, że Moskwa przyniosłaby 
Słowianom jarzmo daleko cięższe od tureckiego i 
daleko trudniejsze do zrzucenia, z b l i ż y ć  s i ę  
mi a ł  k u  F r a n c y i  i Au s t r y i ,  słuchać rad dy- 
plomacyi tych państw. Cokolwiekbądź, powstrzy- 
rnował on w ostatnich czasach stronnictwo wiel- 
ko-serbskie, pragnące bezzwłocznie uderzyć na 
1 urków i r o z p o c z ą ć  d z i a ł a n i e  w c e l a  
u t w o r z e n i a  ze w s z y s t k i c h  k r a j ó w  s ł o ­
w i a ń s k i c h  j e d n e g o  p a ń s t w a  w i e l k o ­
s e r b s k i e g o ,  w celu połączenia z Serbią Czar­
nogóry, Bośnii, Hercogowiny, Bułgaryi, nie pyta­
jąc się nawet, czy kraje te życzą sobie tego po­
łączenia. Otwartszą przeto drogę ma dzisiaj to 
stronnictwo wielko-serbskie do przeprowadzenia 
swego przedwstępnego zamiara, który dawno gło­
si i do którego spełnienia usiłowało ks. Michała 
namówić, aby o s a d z i ć  na  t r o n i e  s e r b s k i m  
M i k o ł a j a  k B i ę c i a  c z a r n o g ó r s k i e g o ,  po­
łączyć już przez to Czarnogórę z Serbią, a za­
razem rząd oddać człowiekowi, którego uważa za 
najodpowiedniejszego do przeprowadzenia wspo- 
muionych zamysłów, do przywrócenia państwa 
wielko-serbskiego. Należy tu dodać, że stronnic­
two to „wielko-serbskie" jest związane z propa­
gandą moskiewską na Wschodzie, uważa za swe­
go sprzymierzeńca Moskwę, która, jak wiemy, 
z dawna występuje w tureckiej Słowiańazczyznie 
w kłamliwej postaci wyswobodziciela Słowian, 
jedynie tylso, aby podkopywać i osłabiać Tarcyę, 
a przygotowawszy podbój, w sposobnej chwili u- 
jarzmić tak Tarków jak Słowian.

Wprawdzie energiczne wystąpienie teraźniej­
szego rządu tymczasowego w Serbii p o m i e s z a ­
ło s z y k i  temu stronnictwu „wielko-serbskiemu", 
lecz nie bardzo wielkiemu ,w Serbii, która ma 
kilku mężów stanu lepiej znających Moskwę, niż 
naczelnicy owego stronnictwa. Najznakomitszym 
z tych serbskich mężów stanu jest dawny mini­
ster Garaszanin, który w przymierza z Francyą 
szukał i chce szukać podpory dla niezależności i 
wolności tak serbskiej jak i innych ludów sło­
wiańskich w Turcyi.

Lecz żywioły palne nagromadzone są nie tylko 
w Serbii, ale i w całej Słowiańszczyznie tureckiej. 
Rząd turecki, jakkolwiek czyni ustępstwa chrze- 
ścianom i Słowianom w swych krajach, nie chce 
i n ie  mo ż e  z d o b y ć  s i ę n a  radykalną reformę, 
n a  s t a n o w c z ą  p r z e m i a n ę  w e w n ę t r z n ą  
s w e g o  p a ń s t w a  w f e d e r a c y j n y  z w i ą z e k  
n a r o d ó w ,  która to przemiana j e d y n i e  t r w a ­
le zapewnićby mogła byt państwa. (Dodam tu na­
wiasowo, że pod tym względem tak zwana „mło­
da Turcya", czyli emigracyjna Turcya pod na­
czelnictwem Faziia paszy będąca, jest jeszcze więcej 
w t y l e  za dzisiejszym rządem tareckim). W sku­
tek braku tej wielkiej inieyatywy w rządzie tu­
reckim, naturalne zwolna lecz ciągle rozwijające 
się dążenia Słowian tureckich, Serbów, Bośnia­
ków, Hercogowianów, Bułgarów, coraz silniej i 
przeciwko Turcyi występują. Ten żywioł rewolu 
cyjny oplątują coraz bardziej i żwawiej intrygi 
moskiewskie i propaganda moskiewska z coraz 
większą energią prowadzona. Stara się ona przy­
gotować powszechne powstanie Słowian przeciw 
Turcyi, któreby wybuchło w chwili, kiedy Moskwa 
stanie już gotową do działania zaczepnego, a po­
łożenie rzeczy w Europie sprzyjać będzie zabor­
czemu, wystąpienia moskiewskiemu. Wprawdzie 
każdy kto gromadzi materyały palne, rzadko j e s t  
p a n e m  c h w i l i  w y b u c h u ,  a iskra przypad­
kowo rzucona może p r z e d w c z e s n y  wy b u c h  
w S ł o w i a ń s z c z y z n i e  t u r e c k i e j  z r z ą d z i ć ,  
k i e d y  j e s z c z e  M o s k w a  n i e  j e s t  b y n a j ­
mn i e j  p r z y g o t o w a n ą  do z a c z e p n e g o  i 
z a b o r c z e g o  d z i a ł a n i a .

Cokolwiek bądź, ani Tarcya w sposób wyżej 
wskazany przez radykalną przemianę w państwo 
federacyjne, ani Austrya, ani Francya i Anglia 
n ie  d z i a ł a j ą  s t a n o w c z o  przeciw tej propa­
gandzie i wpływowi Moskwy, okrywającej się 
szatą wyswobodzicielki Słowian tureckich. J e d y  
nie s k u t e c z n y m ,  r a d y k a l n y m  ś r o d k i e m  
p r z e c i w  p r o p a g a n d z i e  m o s k i e w s k i e j  
szerzonej między wszystkiemi poludniowo-słowiań- 
skiemi ludami, b y ł o b y  w ł a ś n i e  r o z w i j a n i e  
i n d y w i d u a l n o ś c i  n a r o d o w e j  w t y c h  lu­

d a c h  s ł o w i a ń s k i c h ,  aby silniej uczuły się 
odrębnemi od tego morza pansłowianizmu, w któ- 
rem Moskwa wszystkie ludy słowiańskie skrępo­
wane utopić pragnie.

Pierwsza wiadomość o zamordowaniu ks. Mi­
chała w Belgradzie, dla tego tak mocno przera­
ziła dyplomacyą austryacką i zachodnią, iż dy- 
plomacya ta mniemała, że to już propaganda mo­
skiewska daje pierwsze hasło do powszechnego 
ruchu Słowian tureckich, lub że w zaburzeniach 
wywołanych tym krwawym czynem, Moskwa czyn­
nie już wystąpi. Omyliła się pod tym względem 
dyplomacya, a o m y l i ł a  j ą  u d a w a n a  p r z e z  
M o s k w ę  g o t o w o ś ć  do  w y s t ą p i e n i a  j u ż  
t e r a z  w o j e n n i e  n a  z e w n ą t r z ,  udawana zaś 
przez Moskwę w ł a ś n i e  w ce l u  z a k r y c i a  zu­
p e ł n e j  pod  t y m  w z g l ę d e m  n i e g o t o w o s c i  
do bo j u  z a c z e p n e g o ,  udawana w c e l u  z y ­
s k a n i a  c z a s u  dla przeprowadzenia d ł u g i c h  
j e s z c z e  a  mn o g i c h ,  w i e l k i c h  i g o r l i w i e  
p r z e d s i ę b r a n y c h  p r z y g o t o w a ń ,  które ją 
dopiero postawią w możności rozpoczęcia już wiel- 
kiemi siłami wojay zaczepnej, aby sąsiednie uaroay 
pognębić i ich kraje zabrać. Przedstawiałem w od­
dzielnym liście, jeszcze29go stycznia r. b. tę  dz i ­
s i e j s z ą  n i e g o t o w o ś ć  Moskwy do walki, i po- 
wody ,  dla których właśnie w tej chwili u d a j e  
najzupełniejszą gotowość do boju, już to aby odstra­
szyć inne państwa od zaczepki, i mieć czas do 
przeprowadzenia wielkich przygotowań do nowej 
wojny zaborczej, już to aby przez ten czas nie 
stracić wpływu w Europie, módz łatwiej nurto­
wać sąsiednie państwa, przeprowadzać w nich 
dalej przygotowawcze czynności do późniejszych 
zaborów. Ale tę ważną, a niestety nieznaną pra­
wdę, nie jest zbytecznie powtarzać kilkakrotnie. 
Gdyby sąsiednie rządy, gdyby dyplomacya au- 
stryacka i zachodnia przekonane były o tej nie- 
gotowości dzisiaj Moskwy do walki, p o s t ę p o ­
w a ł y b y  i n a c z e j ,  t a k  u s i e b i e  j a k  i na  
Ws c h o d z i e .  Między innemi nie zważając na 
groźby moskiewskie, starałyby się wzmocnić te 
narody i żywioły, które dałyby Moskwie skute­
czny odpór w chwili, kiedy ona ukończywszy 
przygotowania do boju, zaczepnie wystąpi.

Część literacko-artystyczna.

Z A K O Ń C Z E N IE

PR Z E R W A N E J POWIEŚCI.
(Dalszy ciąg.)

Starcie, które niebawem nastaDiło i Dierwsze ze ­
tknięcie się Roberta z Mauleonem ^ow iem y znów własnemi jego słowy :j ’ opowiemy znow

O kilka kroków od nas w
tykający prawej strony drogi • ! ! e^ jodłowy do- lymiją■ j  r  . j  urogi po lewej strome i
°d cMła m eMmy zaniedbane ł0my kamienne. O-
gromne bryły konto moim ^ T  tu 1 owdzie- Kaza łem zsiąść z koma moim żołnierzom i Dostarzać
te kamienie na drogę, zresztą bardzo wazka i w 
najgorszym stanie będącą, aby tym sposobem otwo­
rzyć zaporę dla jazdy angielskiej. Połowę mego 
oddziału ukryłem po części w łomie i krzakach 
po części w jodłowym lasku, przykazawszy nie roz­
poczynać ognia z dalsza jak o dziesięć kroków i 
to na moję komendę. Druga połowa, pod mojem 
dowództwem stanęła za improwizowaną barykadą 
i z palcem na cynglu oczekiwała nieprzyjaciela.

„Zaledwie ukończyliśmy te przygotowania, uka­
zała się przednia straż angielska złożona z kilku 
ludzi. Posuwała się ona małym kłusem, i nie po­
mału zdziwiona została zaporą spotkaną na dro­
dze. Żołnierze oglądali się na wszystkie strony

KORESPONDBNCYA CZASU
Z  W o ł y n i a  13 czerwca.

Wołyńskie Gubernialne Wiadomości ogłosiły ukaz 
Cara, „aby w wioskach należących do kilku wła­
ścicieli, w każdej z cząstek, która przez konfiskatę 
przeszła na własność rządu, zrobiono z urzęda 
separacyę grantów włościańskich od dworskich." 
Tymczasem we wszystkich dobrach szlacheckich, 
których dotąd jeszcze nie skonfiskowano, nietylko 
że separacyi gruntów włościańskich od dworskich 
rząd uczynić nie pozwala, lecz nawet w tych do­
brach, w których od dawna rozdział jest dopeł­
niony, nakazano przywrócić do dawnego stanu 
podział ziemi zwrócić włościanom grunta, które 
dawniej posiadali, a nadto jeszcze pozostawiono 
w ich używaniu i te ziemie, które w- zamian za 
dawne grunta otrzymali, i używając ich od lat już 
wielu, byli z nich zadowoleni. Tym sposobem w 
niejednych dobrach właścicielowi żadnej nie zo­
stawiono roli. W  jednej zaś wołyńskiej wiosce, 
której wymienić pewne względy nie dozwalaja, 
właściciel, dawniej mirowy pośrednik, chcąc dać 
z siebie dobry przykład dla współobywateli, któ- 
rzy go z pomiędzy siebie na ten zaszczytny urząd 
wybrali, zrobił w dobrach swoich w drodze do­
browolnej z włościanami umowy separacyę gruntów 
włościańskich od dworskich, przedstawił to po 
porządku aż do najwyższej władzy, która w za- 
pełności zatwierdziła takową zamianę ziemi. Po 
kilku latach, gdy stan rzeczy w prowincyach na­
szych się zmienił, gdy rząd wszystkich Polaków 
pozbawił praw im służąeych, gdy sam naruszył 
prawo własności, i dał z góry przykład, że mo­
żna i należy go nieszanować, nowi koronni już 
mirowi pośrednicy, przysłani od rządu na miejsce 
wybieranych, podmówili kilku włościan, aby podali 
skargę na przeprowadzoną w tych dobrach sępa*

z niedowierzaniem, a jednak dotarli aż do samych 
kamieni, za któremi byliśmy ukryci. Tutaj spostrze­
gli nas, a oficer dowodzący niemi złożył się do 
mnie z pistoletu. Uprzedziłem go i karabinowym 
strzałem położyłem go na ziemię. Dragoni moi dali 
także ognia tak szczęśliwie, że ani jeden Anglik 
z tej przedniej straży nie pozostał przy życiu. Ka­
załem oszczędzać nabojów i strzelać o ile możno­
ści tylko na pewne. Z łomu kamiennego i z lasku 
na szczęście nie padł ani jeden strzał.

„Maulćon tymczasem na odgłos strzałów, niespo 
kojny o los swej przedniej straży, przyśpieszył 
kroku. Sam, otoczony dwunastu albo piętnastu ofi 
cerami, wysunął się naprzód, chcąc rozpoznać co 
się to dzieje.

„Spostrzegłszy zbudowaną przez nas barykadę, 
która zagradzała drogę, zatrzymał się, wysłał przed 
sobą oddział złożony mniej więcej z dwustu ludzi, 
aby usunął przeszkodę, a sam posuwał się za tym 
oddziałem ze swoim sztabem.

„Pozwoliłem Anglikom przybliżyć się do nas na 
dziesięć kroków, i dopiero kiedy z siedli z konia, 
żeby oczyścić drogę, zakomenderowałem: ognia!

„Za pierwszym strzałem trwoga opanowała An­
glików; trzydziestu albo czterdziestu z nich padło 
zabitych i rannych, a jeden z oficerów otaczają­
cych Maulćona zawrócił konia, jak gdyby chciał 
uciekać.

„Ale Mauleon niewzruszony dobył pałasza i za 
wołał:

„— Naprzód, panowie!
„Potem dał koniowi ostrogę i wyciągniętym kłu­

sem ruszył ku barykadzie.
„Na szczęście żołnierze jego zmieszani nieco ro-

towym ogniem, który ich ostrzeliwał z boku, nie 
zbyt rączo spieszyli za nim, spostrzegłem nawet 
wyraźnie, że się chwiali i skupiali koło oficerów.

„Korzystałem z tej chwili i kazałem nabić po­
wtórnie.

„Żołnierze moi zachęceni pierwszem powodze­
niem nabrali ducha.

„Mauleon zbliżywszy się do nas na strzał pisto­
letowy, obejrzał się. Był sam jeden.

Pułkowniku, — odezwał się do mnie jeden 
z żołnierzy — dostanę podwójną racyą wódki, je ­
żeli zmiotę to czerwone pióro?..

„— Ani mi się waż! — krzyknąłem. — Pułko­
wnika Maulćona nikomu tknąć nie wolno! Ja sam 
z nim się rozprawię.

„Maulćon spostrzegłszy grożące mu niebezpie­
czeństwo cofnął się.

„Uporządkował swoją jazdę, przemówił coś po 
angielsku i dał znak do ataku. Sam sadził w pier­
wszym szeregu na przepysznem karym koniu.

„Pierwsza szarża angielskiej jazdy była straszna. 
Mimo gradu kul dotarła ona do barykady, cztery 
stopy wysokiej, i chciała ją przesadzić w galopie.

„Maulćon z trzema czy czterema jeźdźcami na 
lepszych koniach rzeczywiście tego dokazali. Re­
szta cofnęła się w nieładzie, a wielu padło od kul 
przed barykadą.

„W tej Chwili chwyciłem za cugle konia Maulćo­
na i silnym głosem zapytałem go:

„— Poznajesz mnie?
„On popatrzył na mnie, ukłonił mi się grzecz­

nie, jakby to było gdzieś w salonie i odrzekł:
— Ah! mój Boże! jakżeby nie! poznaję cię do­

skonale mój kochany Fćneslranges; ale proszę cię,

bądź łaskaw puścić cugle memu koniowi!
„I to mówiąc podniósł pałasz chcąc mi głowę 

na dwoje rozpłatać “
„Miałem się na ostrożności, przewidując zamiar 

Maulćona. Puściłem cugle jego koDia i zaparowa­
łem cięcie karabinem dragońskim, który trzymałem 
w ręce. Pałasz Maulćona strzaskał się na karabi­
nowej lufie i przeciwnik mój został w ten sposób 
rozbrojony.

„Teraz na mnie kolej, pomyślałem sobie, gdy 
wtem jeden z trzech jeźdźców angielskich skoczył 
koniem na mnie i potrącił mnie tak silnie, że o 
mało nie upadłem. Zwróciłem się natychmiast ku 
nowemu nieprzyjacielowi i chwyciwszy karabin za 
koniec lufy, niby maczugą powaliłem Anglika o 
ziemię.

„Ale Maulćon nie stracił tej chwili nadarmo. 
Zwrócił konia, dał mu ostrogę i przesadził napo 
wrót barykadę.

„Na ten widok wściekłość mnie porwała i krzy­
knąłem :

„— Nikczemny! nie masz odwagi spotkać się ze 
mną oko w oko!

„— Mój kochany, — odrzekł mi Maulćon, bo 
byliśmy od siebie nie dalej jak o siedm kroków,— 
ja zrobiłem pierwszy krok do ciebie; teraz na cie 
bie kolej: proszę! .

„To mówiąc dobył pistolet z za pasa, strzelił i 
ranił mnie lekko w lewe ramię.

„Jednocześnie prawie i ja strzeliłem do mego, 
ale że stał do mnie frontem na koniu, musiałem 
mierzyć mu w głowę, co on spostrzegłszy schylił 
się, a kula moja uderzyła w samą twarz oficera 
stojącego za nim i zsadziła go z konia.

„Tymczasem bój trwał z rozmaitem szczęściem; 
w końcu atoli liczba zaczęła brać przewagę. Już 
Mauleon, który ani na chwilę nie stracił krwi zi­
mnej, kazał jednemu oddziałowi swej kawaleryi 
zsiąść z koni i wyprzeć moich tyralierów z lasku. 
Już, naciskami coraz silniej, straciwszy kilkunastu 
z pomiędzy siebie w rannych i zabitych, dragoni 
moi mimo dzielnego oporu musieli ustępować od 
jednego drzewa za drugie.

„Szczęście jeszcze, że droga była tak wązka a 
skały po obu jej stronach tak strome, że ADglicy 
nie mogli nas obejść i zabrać nam tyłu. Musieli 
nas więc atakować z frontu.

„Widziałem, że Mauleon gotuje się do do nowej 
szarży. Przez chwilę, może przez dwie ałbo trzy 
minuty, trwało jakoby zawieszenie broni, którego 
Maulćon użył na oczyszczenie drogi z trupów i 
rannych.

„Nareszcie usunięto wszelkie przeszkody i prócz 
naszej barykady nic już me mogło powstrzymać 
zapędu angielskiej kawaleryi. Mauleon rzucił ręko­
jeść strzaskanego pałasza, pochwycił inny z rąk 
żołnierza, i już, już miał wydać rozkaz do ataku. 

nWtem na drugim końcu wąwozu zagrała' trąbka.
„ Na ten odgłos żołnierze moi wydali okrzyk 

radości.
„ Montbrun! Montbrun nadchodzi!
„Potem ukazał się jeździec cały okryty kurzem- 

pędził co koń wyskoczy i wołał na całe gardło: 
Niech żyje cesarz! Niech żyje Francya! 

Niech żyje Massena! Montbrun przybywa nam na 
pomoc 1 

„Byłto Carbon.
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rat. W skutek tego zatw ierdzony rozdział przez rząd 
zniesiono, lecz tylko w części, bo inni w łościanie  
zadow oleni z gruntów otrzym anych w zamian za 
ustąpione dla dworn, do tej skargi należeć nie 
chcieli. Ł atw o w yobrazić sobie, w jakim  stanie są  
dziś te dobra, gdzie po dopełnienionej separacyi 
zaprowadzonem  zostało gospodarstw o płodozmien- 
ne, na którego zaprow adzenie odpow iedne zrobiono 
nakłady.

T ak Bię dzieje w całym  kraju. Gospodarstwa  
folwarczne npadły zupełnie. Produkcya zboża zn a­
cznie zm niejszona, i z każdym  rokiem  zm niejsza  
się  jeszcze. S łow em , szlachta polska ostatecznie 
zubożona, a nawet byt w łościan  przez to się  nie- 
p olepszył. Codziennie czytam y w dziennikach mo­
sk iew sk ich  artykuły obszernie traktujące kw estyę  
teraźniejszego bytu w ło śc ia n ; a ich autorowie choć 
najgorętsi stronnicy przyjętego przez rząd system u  
w yw łaszczenia  ogólnego Polaków  z dóbr ziem skich  
w yzucia ich z wszelkich praw stanu, naganiają  
jednak powierzenie tego w  nieumiejętne a nawet 
szkodliw e dla przyszłości całego państw a ręce 
N ihilistów , którym i Petersburg jakb y z rozsadni- 
ka obsadza w szystk ie prow incye dawnej Polski.

Mimo usiłow ań rządu przekształcenia kraju pol­
sk iego  na m oskiew ski, pomimo tylu konfiskat, 
przymusowej sprzedaży dóbr M oskalom , mimo 
niezliczonych pretekstów  wdarcia się w prawa 
szlachty polskiej do posiadania dóbr ziem skich, 
m imo sztucznie tworzonego stanu obyw atelstw a  
m oskiew skiego w kraju polskim , mimo rozdaro- 
w yw ania dóbr czynow nikom , gdy ich nikt prawie 
z prawowiernych M oskali kupować nie c h c ia ł, 
przekształcenie to dotąd się  nie udało. W szyscy  
nowi nabyw cy dóbr w tym  kraju mają najsuro­
w sze zalecenie, aby nawet oficyalistów Polaków  
n iep rzyjm ow ali: każdy z takich nabyw ców  musi 
wprzód podpisać zobow iązanie, że nikogo z Po­
laków  w  nabytych dobrach p )d  żadnym  pozorem  
trzym ać nie będzie.

W Nrze 35 W ołyńskich gubernialnych W iadomo 
ic i  ogłoszono sp is w szystk ich  m iast i m iasteczek  
Goberaii W ołyńskiej, i przy każdem  z nich ozna­
czona cyfra kontrybucyi na ten rok nakazanej do 
w yegzekw ow ania, co z całej Gubernii 5 7 ,580  ru­
bli w ynosi. Co się  zaś tyczy  dóbr ziem skich szla­
chty polskiej, cyfra ta nie jest dotąd oznaczoną. 
W ogóle powiedziano tylko, że tegoroczna kontry- 
bucya z dóbr ziem skich ma być ściągniętą w ilo ­
ści 5 °/# od dochodu rocznego. Oznaczenie zaś tej 
ilości zostaw iono jak zw yk le sam ow olnośei czyno- 
wników  policyjnych, którzy dochody te zaw sze  
w ykazają w ięk sze, niż w istocie, niż nawet mogą 
w ynosić przy takiem  powszechnem  zniszczeniu  
kraju całego. W roku przeszłym  ściągnięto kon­
trybucyi z dóbr w ołyńskich  170 ,000  rubli oprócz 
m iast, które pierw szy raz dopiero do tej opłaty 
pociągnięto.

tym razie przeciwnej opinii, ośm ielam  się  tw ier­
dzić, że sp ecyalne przepisy dla nieb, surowsze, 
niż dla innych politycznych przestępców , w ydają  
mi się niesłuszne.

  W edług zgodnego dzienników  w iedeńskich brzymi ten cbleb prądnicki był zamówiony na ju-1 tersburgu na życie Cara Aleksandra wymierzywszy
— ’ ■ ■ - d. I trzejsze wesele do Krzeszowic. j do niego z pistoletu;

Towarzystwo Sokoła we Lwowie odbędzie wy-1 6 czerwca 1867 Antoni Berezowski strzelił z pi-
1 cieczkę do Poznania. Wyjazd ze Lwowa naznaczony 1 stoletu do Cara Aleksandra podczas jego pobytu w

P e t e r s b u r g -  7 czerwca.

Od kilku doi m ówiono już o am nestyi mającej 
być ogłoszoną dla politycznych przestępców. Zna 
cie już jej tekst zapew ne.

N ajw ażniejszą część m anifestu stanowi art. 
uwalniający politycznych przestępców od ciężkich  
robót; jest to praw dziw a ulga dla tych n ieszczę­
śliw ych ; szk o d a , że zaw iera dw a ograniczenia  
Cóż bowiem są winni ci, których spraw y podo 
bało się  kom isyom  śledczym  niepokończyć do Igo  
października 1866 r. Gdyby za punkt ten była  
przyjętą chw ila m anifestu w ydanego w zeszłym  
roku przy ogłoszeniu  am nestyi podczas podróży 
Cesarza do Paryża, byłoby to naturalne, ponieważ 
w tedy nakazano zaprzestać prowadzenia jeszcze  
nieukończonych spraw odnoszących się do czasów  
ostatniego powstania; w szystk ie  w ięc spraw y pó 
żoiejsze, jako nowe, słusznie m ożnaby było wyłą- 
ezyć od u łask aw ien ia , ale dzień 1 października  
1866 r. n ie jest żadną epoką, a  zatem wybrany  
arbitralnie.

Drugie ograniczenie dotyczy przestępców  p o 1 i 
t y c z n y c h ,  którzy albo drngi raz są karani (dla 
czego także i ci którzy raz już byli pod sądem  £ 
nie zostali karani?) za polityczne przestępstwo  
albo popełnili polityczne zabójstwo lub grabież. 
Najprzód —  ci którzy 8ą powtórnie karani, nic po 
winni być w yłączeni, poniew aż jeż li okazują cbęć 
poprawy (warunek w  ogóle w ym agany), to znaczy, 
że zm ienili sw oje polityczne te o r y e ; służą więc 
za tak dobry przykład dla innych, że powinni być 
przedew szy8tkiem  uwolnieni. P ow tóre—  grabieżą  
polityczną nazyw ają R osyanie branie udziału w 
w ypraw ie wojennej w  powstaniu, przy której zo­
stało dokonane zabranie k asy  rządowej —  co w la 
śc iw ie  nie stanowi rzeczyw istego przestępstwa gra  
bieży; w yłączen ie w ięc tych przestępców  nie jest 
usprawiedliw ione. Po trzecie —  zabójstw o polity­
czne dokonane jako spełn ien ie wyroku w ładz rzą 
du narodowego podczas powstania (tylko takie) 
uważam  na równi ze zw ykłem  przestępstwem  poli- 
tycznem , i jakkolw iek  wiem , że wielu znajdę w

W inszujem y naszym  rodakom z Poznania i Ga-1 doniesienia, Rada państw a zam&niętą zostanie d. tr
licyi, oraz tym niewielu co wrócą do Kongre- 24  b. m. Z w o ł a n i e  s e j m ó w  nastąpi w drugiej
sów ki; los innych wcale się  nie zm ienia faktycznie, połowie sierpnia. c" * - -  - .  ■ | p „„ ,...
nrawnie tvlko nabieraia De wn ei  nadziei polepsze- — N. Pan ma przybyć do P r a g i  w niedzielę jest ua dzień 3 lipca po południu o godz. 5 / „  przy Paryżu,
Sia w nrzyszłości przechodząc z kategoryi cięż- d. 21 b. ir. Stronnictwo czesk ie zam ierza wręczyć jazd do Krakowa rano. Stąd odejdzie pociąg osobny 10 czerwca 1868 zginął od kul książę Michał 
szych kar do kar l ż S y c b  w edług uznania ko- Cesarzowi adres z prośbą o przywrócenie praw do Mysłowic, jak i z Mysłowic do Wrocławia, gdzie Serbski w Topczydere. Sprawcam. ma,ą być Rado 
d e S  korony czeskiej. podróżni staną d. 4 lipca po południu. Po wypoczynku wanowicze.

7ań ew n e naibardziei Sie uraduje u was poczci- W tej spraw ie odbieram y przy zam knięciu dzień- pociąg ruszy do Poznania i stanie tam na noo 4go —  Praga w ostatnich czasach używała obficie gło
wv ksiądz buczka którego szlachetne usiłow ania nika list następujący: w sobotę. W Poznaniu zabawią podróżni przez m e- nych obchodów. Jeszcze meprzebrzmiał obrząd poło­
wy asiąaz Kuczua, Rtorego s ac W i e d e ń  18 czerwca. dzielę i poniedziałek. D. 6go rano ruszą z powrotem żerna kamienia węgielnego pod teatr narodowy, kie-
m niejszym  ukazem do pom yślnego d obiegają  cela. j m w iea t* . w _ ^  ggo ^  ^  zwJ dziw8zy mia dy znów obchodzouo niemal z równą świetnością ro-

++ jj, Pau przyjął wczoraj deputacyę m iasta I sto nasze i W ieliczkę, udadzą się do Lwowa z po- cznicę założenia Towarzystwa naukowego, oraz tak 
W i o r i P ń  18 czerwca N a środowem , 129tem Pragi, która go zaprosiła na uroczystość pośw ię- wrotem l ig o  b. m. Ktoby jednak nie chciał zatrzy- zwane święto Palackiego, którego podniesiono do wy- 
k d e n o s ”e d z e n iu i lb y ' poselskićj R a d y  państwa cenią nowego mostu na M ołdawie. Cesarz obiecał mać się w Krakowie, może prosto jechać do Lwowa sokości Ojca Ojczyzny Równocześnie zaś przybył 

minister skarbu Dr B r e s t e  1, przedłożył ustawę że w n iedzielę przybędzie do Pragi. Prezes mini- Oprócz członków Sokoła, mogą w wycieczce tó, do uroczej stolicy nad M ołdaw ,gość niespodziewany
dotyczącą DOSteDowauia cłow ego z przesyłkam i z strów książę A u  e r  sp  e r g  tow arzyszy N. Panu. brać udział inne także osoby za złożemem 1 złr. ty- książę Napoleon. Pobyt jego w Pradze meobszedł się 
D a lm lcv i i T r y estT  tudzież ustawę, w lżn ą  dla Przypisują tutaj podróży tej w ielk ie znaczenie po- tulem wpisowego. Na całćj drodze ze Lwowa do bez demonstracji, jak niemógł być wolny od pewne 
samói tvlko D alm acyi względem  przesyłających lityczue i sądzą, że się  rozchodzi o utorowanie Krakowa jak i w samym Krakowie można się przy- go politycznego znaczenia. Książ9 zwiedzał piękny 
sfe tam Droduk” w i  S b  k“ ajów monarchii, drogi do zawarcia ugody z Czechami. łączyć do towarzystwa. Zapisy trwają do końca czer- gród słowiański jako turysta. W niedzielę o 9ej zra-
M ? n iS  rolnictwa hr P o  to  c k i wniósł projekt -  Z Pragi donoszą również, że baw iący tam obe- wca tylko we Lwowie u dyrektora „Sokoła* p. Jana u* wyjechał otoczony tłumem ludu na Hradczyn o- 

nostanowień Drawa wodnego, cnie A rcyksiąże Albrecht odbył przegląd wojsk i Dobrzańskiego. Koszta wynoszą tam i napowrót glądał zamek cesarski, katedrę i skarbiec katedralny, 
D r S J S  żołnierzy, k l a d i  L i . k  n ,  p otr .e L * »  1 o4.ie t . .» ie  W i.lta .k l, »  L » .w .  d .  r d .n ie i j .k  b i b w * ,  i o p U W p e ln d ...

n a - l b e  ośw ia ty  w wojsku, gdyż broń sam a nie Krakowa: klasą II złr. 9 c. 2; kl. III złr. 6; z Kra- powrócił do hotelu, gdzie przyjmował Namiestnika 
do m inisterstwa w spraw o g  czy rozstrzyga —  Armii austryackiej zdałoby się  w ię- kowa do Mysłowic złr. 2 c. 48 albo złr. 1 cent. 66; Kellersperga, jenerała dowodzącego hr. Monteauovo,
t S  S S I i e T s t . T a ć ^ T s z ^  U  Mysłowic do Poznania tal. 7 sr. 7 V,  albo tal. 4  burmistrza Dra Klaudego Pmp. księcia HoIsztyńskie-
uowanvch u sU w ^ zasad n iczych  i w yznaniowych? _  Bezstronnie przyznać trzeba, że W ęgrzy u- sr. 25. U °  » ^»kom .te osoby; również przedstawiły mu

nt^rodacye te ^ rze^ u d aiczący  w ręczył p rezeŁ w i mieją w yzysk iw ać obecną tak pom yślną dla siebie _  Dotychczasowe składki na fundusz 8 z aj ą o-1 się deputacye , reprezentanci różnych korporacyj, pre-
. r  . J  V F  at i - u  1  ..md,. L « ł h n f l i i o  W n ^ i f l r f l ń u  tm A i.A niA  a t a n n  H7.ip.la 7. k u n -

n n o d  a t k o ^ a ^ u ^ W Ó d ^ r , 6 Izba JprzJJ^ a te I Dowodem tego sprawa serbska, w ysłan ie osobnego I dworcu kolei żelaznśj w Kołomyi, powodowany za-1 Dr Klaudego pojechał do muzem, gdzie zabawił całą 
zm ianv a m ianow icie najw ażniejszą co do w y- reprezentanta w ęgierskiego na pogrzeb księcia zdrością zadał w nocy 4go b. m. śpiącój kochance godzinę. Następnie zwiedził ratusz 1 wiele zakładów 
dTlkusnirytM U z wiadra zacieru który jak  wiadomo Michała, wynurzenie żalu i sym patyi dla narodu Lwojćj kilka ciężkich ran nożem. Na krzyk jćj zbiegli *. ciekawości, a wszędzie na ulicach wielki tłum cisną 
Izba n iższa oznaczyła na 6 ' / , stopni, Izba w yższa zaś serbskiego ze  strony sejmu p eszteń sk iego ; dowo- się domownicy 1 pochwycili sprawcę. się, aby się mu przypatrzeć. Przed synagogą1 1
na 7 stonn? Ihiseł nasz p. G r o s s bronił uchwały Izby dem św ieżym  uroczyste fetow anie księcia N a p o  -  D . 11 czerwca w Boże Ciało po południu zło go. przełożeń, duchowni żydowscy mową w <uem.e-
noselskići (ti 6 1/ stopui) lecz Izba odrzuciła l e o  n a , goszczącego obecnie w murach stolicy wę- dzieje włamali się do plebanii w Witanowicach pod ckim1 języku, podziękowawszy w kilku słowach, wszedł
poselskiej (tj. o / ,  stopu ; w . . t k„ I _s u:Jś T?u;0»ia ..brpt d w . M o m i  i r.ahruli tam oknłn 1 0 0 0  złr. hanfeno-1 książę do synagogi a następnie zwiedził cmentarz

Raz jeszcze objechał miasto, Wyszehrad, 
kościoła S8. Piotra i Pawła, zatrzymał się

N asiennie W ydział budżetowy zdał spraw ę z I jeszcze huczniejszem i strzałam i z m ozuziery; w i _  w ciiw m , guy smierc Księcia micuaia o 0lu gdjie się kąpał, a po tak spędzonym
ostatnich przedłużeń rządowych o reformie podat- w m iejscu , gdzie okręty przybijają, pow ie- Lkiego z rąa skrytobójców zajmuje jświat polityczny, dniu, otoczony tłumem coraz r a n ą o m  kt^ ® °  
ków Szczegółow e przedstaw ienie i w yjaśnienie w ały dw ie trójbarwne ch orągw ie , jedna fran- dzienniki 'podają statystykę zamachów na życie pa- w»tał okrzykami, powrócił.o 7 mej do hotelu.

spraw y zostawiam y korespondentowi nasze- cuska, druga w ęg iersk a , jedna niebiesko-biało- nujących w ciągu lat 20, to jest od r. 1848. Było dzy okrzykami najdonośniej wznosił się g ło s : Lhon-
J y który jn i Wy k azal doniosłość reformy czerwona, druga czerw oao-bialo-zielona. W samym ich dotąd wiadomych 21, z tych trzy zakończone j  * ia couronne Boheme! Vive la couronue.

00 (.TTT/i aw ry juz I n  ___ 1̂ I ♦«. „o PormAńakiAo-n nu I G loire! Vive la hbertó!“ Książę miał niedosłyszeć
wieczór był
Palackim i 

od nich

zmiany podatku konsum cyjnego od w ódki, piwa I p. L o  n y  a y  hr Edward K a r o l y  i ,  kilku posłów, I 26 listopada"1848 zamach na Franciszka V księ-1
1 cukru nakoniec ustawę względem  em isyi no- burmistrz i kilku kapitanów  tworzących szpaler. Cia Modeńskiego; JJnu 18go eserwa* pięsoa pogoua przy wieirw
w vch papierów publicznych w m iejsce splaco- Wnet ujrzano K sięcia, który sta ł na pokładzie z 12 czerwca 1849 zamach w Minden na ówczesnego przeważnie zachodnim. Ciepłomierz wr cieniu doszedł 
w ycb papierów puoucznycn j P j  ^  A ; dragg'  zbljżył sję do Dicg J króiewicza, dziś króla Wilhelma Pruskiego; do +  2 2 “ 9 R., od -f- 11“,7 R Ciężkomierz z 18go

Na tem sam em  posiedzeniu przew odniczący za- i serdecznym  uściskiem  ręki przyw itali się  dwaj 22 maja 1850 artylerzysta Sefeloge strzelił do Fry- » 19ty w nocy szybko się podniósł, stan jego o
b t " o  W , bora c .l.m k .i-. m ężowie, » p ^ j . ł a i . { M » « .  . c u r t .  p . b , t.  d erjk . IV króla P r ..k iW  i ark.il e .  »  ^  '  ” „ 6 R  W i T S S «

D elegacyi przedlitawskićj w m iejsce ministrów hrabiego w em igracyi. W śród tysiącznych okrzy- prawe ramię; płomierz zaś +  10 ,b K. wiatr zacnoum słany
Dr^lfte^bsta fZpienera8k'l)r Giskry^ Dr. Brestla i I ków E ljm  1 odprowadził prezes m inistrów księcia I" 28 czerwca 1850 były porucznik Robert Pate u- 
zm arlego posła dalm ackiego M icheli-Vitnrrego. do sw ego powozu galow ego. K siążę pożegnaw szy derzył w głowę grubym kijem królowę Wiktoryąl 

—  Izba w yższa całe środow e posiedzenie je - się z ministrami został tylko w  tow arzystw ie puł Angielską; 
dnej tylko pośw ięciła  sp raw ie , tj. ustaw ie m ają kownika K i s s a ,  lecz za chw ilę zaprosił do sie - 24  września 1852 odkryto w Marsylii machinę 
cej uporządkować taryfę na kolejach żelaznych, bie jenerała T U r r a .  K siążę stanął w hotelu Eu- piekielną, którą miano nazajutrz wysadzić podczas 
Z acięta nad ustaw ą tą toczyła s ię  dyskusya. Zna- ropejskim , gdzie zjadł podw ieczorek wśród odgło- przejazdu Napoleona III;
leżl się  w Izbic pauów m ówcy, co w ystępowali su m uzyki w ęgierskiej, poczem  usiadł na balkonie 18 lutego 1853 Jan Libenyi ugodził nożem Ce- 
w ogóle przeciw wm ieszaniu się  rządu w tę spra- i rozm awiał z jenerałem  TUrrem przeszło pól go- sarza Franciszka Józefa austryackiego i zranił go 
we Zdaniem uaszem  kw estya, czy rządowi przy- dżiny. —  Wczoraj we czwartek hr. Andrassy miał w szyję;

. . .  a . __ * ł. I j - i  : j e  kwietnia 1853 hr. Cavour zawiadomił Izbę de

dalćj.
—  W sobotę dnia 20  czerwca, Śtój Reginy panny 

i Śgo Sylweryueza.

Oprawy sądowe.

(Proces hr. C hotyńtkiego w  Monachium.) Oskar-
sługi^e"prawo"~nregulowania^"'taryfy ńa kolejach, I dać obiad na cześć K sięcia i zaprosić tow arzyszył 16 kwietnia 1853 hr. Cavour zawiadomił Izbę de lżenie przeciw hr. Gustawowi Chorińskiemu jest już 
zaw isła  od rozstrzygnięcia pytania, czy koleje u- j e g o , konania francuskiego hr. C a s t e l  l a n  a , I pntowanych w Turynie o zamachu na życie króla I wygotowane. Wylicza ono szereg faktów, znanych jut
ważać należy za przedsiębiorstwo ściśle  pry wa- w szystkich m inistrów, prezesów  obu izb sejm u, Wiktora Emanuel*; i poniekąd z procesu przeciw pannie Julii Ebergenyi
tne lub też za m onopolizowane i zaopatrzone ro- prym asa S i m o r a ,  jenerała k sięcia  L i c h  t e n  5 lipca 1853 zrobiono w Paryżu zamach na życie i ze sprawozdania policyjnego pana Burchtorffa. Are-
zm aitem i przywilejam i i gw arancyą ze strony pań- s t e i n a ,  hr. P e j a c z e w i c z a  i V u k a n o w i o z a  Napoleona III, kiedy tenże jechał do teatru Opera  sztowanie jego w Monachium opisuje akt oskarżenia.w  
stwa. Poniew aż w Austryi przedsiębiorstwom  zam- prezesa sejm u kroackiego. \comigue-, sposób następujący: „W  skutek wysłanego przez tu-
kuieta iest droga konknrencyi «  hnd,.wanin i n- 20 marca 1854 niewiadomy morderca rozpłatał tejszą policyę do wiedeńskiej telegramu, donoszącego
twieraniu dróg k olejow ych , rząd ma prawo zajmo- ------- ---------------------------------------------------------------------- nożem brzuch księciu Ferdynandowi Karolowi III Par tylko o nagłej śmierci hrabiny, nie zaś o istaiejącem
wać sie  uporządkowaniem  taryfy, jeże li takowa V rM lik ft. m iPKP.fłW fl. 1 ZAOTATliCZna. meńskiemu, który nazajutrz umarł; morderstwa podejrzeniu, przybył tu namiestnik hr.
S  niezgodną z potrzebami handlu i p rzem ysłu ; a r 0 D lK a  UUejSCO W a 1 A d g r a illO A lld . 2g kwietnia 1855 Jan Liverari 8trzdil dwa ra2y GusUw Choriński dnia 25 listopada z rana wr a z z s y -
rząd w takim razie zastępuje tylko to, coby kon K r a k ó w  19 czerwca. Wczoraj po ostatnićj Iz pistoletu do Napoleona III; nem swoim tegoż samego nazwiska, odwiedził król.
kureneya ów  najlepszy i najskuteczniejszy, bo na- procesyi maryackićj Bożego Ciała ukazał się dawnym 28 maja 1856 O. Rajmund Fuentes wymierzył pi- dyrektora policyi Burchtorffa, prosząc go o podanie
turalny regulator ceny, sam a przez się  uczyniła, zwyczajem „Konik Zwierzyniecki* i nie zatrzymując stolet na królowę Izabellę Hiszpańską, lecz w tój bliższych okoliczności względom śmierci swej syno-
W iększość Izby uchwalając w ięc pomimo głosów  się jak to niegdyś bywało przed opustoszałym dziś chwili ajent policyjny schwycił go za ramię i roz- wej, zamilczając jednakże zarazem, że dowiedział s ij
przeciwnych nstaw ę o uporządkowaniu taryfy, w pałacem biskupim, wjechał na rynek dla zbiera- Ibi oil; jnż w poselstwie austryackiem o pogłoskach, jakie
zasadzie przyznała to prawo rządow i, locz z dru- nia haraczu, który mu z okien rzucano. Tłum ludu 8 giudnia 1856 żołnierz Agesilaus Milano rzucił obiegały o przyczynie jej śmierci. Syn.jego, najbh-
giej strony ministerstwo parlam entarne nową od- towarzyszył m u, poddając się chętnie ciosom wato się podczas przeglądu wojska z bagnetem w ręku na żej w tem udział^mający, nie stawił się był w poli-
niosło porażkę, gdyż najważniejszy (5 ty ) paragraf wanćj buławy tatara, co przywodził na pamięć za- króla Ferdynanda II Neapolitańskiego; cyi. Po odwiedzinach drugich towarzyszył urzędnik
pomienionej ustaw y ważnej nległ zm ianie. Para-1 gony hordy w nasze okolice. 7 sierpnia 1857 Bartoletti, Tibaldi i Grillo przy-1 wzmiankowany p. namiestnikowi Chorińskiemu mi-
gra f ten stanow i o w ynagrodzeniu , jakiego pań- —  Smutną wiadomość o zgonie przedwczesnym bywszy z Anglii do Paryża w zamiarze zabicia N a- mo jego woli —  do hotelu bawarskiego, by mu od-
Stwo ma udzielić dotyczącym  kolejom żelaznym  księżnej Maryi z hr. Borchów Pawiowej Sanguszko- poleona III, zostali skazani; | dać rewizytę. Uderzyło go przytem, że hr. Choriński
za zniżenie taryfy od przewozu i wspomina o w y wej podaną przez nas wczoraj potwierdziły kartki 14 stycznia 1858 Orsini
nagrodzenu n i e z n a c z n e m ;  Izba atoli na wnio- pogrzebowe z Tarnowa, które zapraszają na obchód rzucili bomby pod pojazd, v
se k  p. S c h m e r l i n g a  w yraz teD zastąpiła  sio- pogrzebowy i nabożeństwo odbyć się mające w Gu- leon III z Cesarzową Engen.^, ----------------------— . .
wein* o d p o w i e d n i e  (angemessetl). Jedno tylko 1 mniskach jutro w sobotę d. 20 b. m. o god. 9 tej cesarskiego i z przechodniów zostało zabitych i ra obdarzył —  szedł przez plac ku bramie, w której cie-
słówko! na pozór małej w agi, lecz w gruncie rze rano. nionycb; nia spotkali będącego w ubiorze cywilnym człowieka,
czy tak ogromnej doniosłości, że o nie rozbić się —  Nie zaginęła snać je  zcze tradycya olbrzymiego 14  lipca 1861 Oskar Becker strzelił dwukrotnie którego hr. Choriński przedstawił król. dyrektorowi
może cała ustawa przypuściw szy, iż Izba poseł- chleba prądnickiego, który miał tę zaletę, że im wię- z pistoletu w Baden - Baden do króla Wilhelma I policyi ku wielkiemu jego zdumieniu jako syna swe-
ska nie odrzuci tej zm iany. E lastyczność wyrazn kszy, tem dłużćj dał się bez zeschnięcia przechowy- Pruskiego; go. Lecz ten nietylko zdumionym ale zatrwożonym
tego jest w idoczną, bo o d p o w i e d n i e m  będzie wać, a im czerstwiejszy, tem smaczniejszy; widzieli- 18 grudnia 1862 Arystides Drusios dał ognia z być się zdawał w skutek przedstawienia „dyrektora
w ynagrodzen ie w łaściw ie dopiero w ten czas, jeśli śmy bowiem dziś na targu bochen chleba prądnickiego,|krucicy do królowćj Amalii Greckićj; policyi.* Nieśmiałe zresztą, niepewne postępowanie
zdoła pokryć w szelk i uszczerbek , jakiby koleje jak go dawnićj wypiekano, wielkości przedniego koła 24 grudnia 1863 aresztowani zostali w Paryżu po jego, obawa z jaką później w drodze do poselstwa
wskntek zniżenia taryfy ponosić m ogły. Na takie I od wozu. Z takim bochenkiem puszczał się flis do Gdań I przybyciu z Londynu: Greco, Trabucci, Imperatore i austryackiego miersył ulicą idących żandarmów, do-
zaś w ynagrodzenie rząd żadną miarą nie przysta ska Wisłą i powinien mu on był wystarczyć na całą Scaglione w zamiarze zabicia Napoleona III; wiadując się starannie o powinnościach ich służbo-
nie bo w ogólnym  b ilansie państwa w ynagrodzę- podróż tam i na powrót, a flis wraca zawsze pieszo. Teraz 14 kwietnia 1865 Wilkes Booth zabił wystrzałem wych i unikając wzroku dyrektora policyi, utwier-

„Jakoż niebawem  ukazała się  przednia straż 
Montbruna.

„Tą razą byłem  już pewny mojej zem sty. Prze­
waga była po naszej stronie, i gdyby Mauleon 
chciał się  opierać, k lęska jego była nieuchronną. 
Kazałem  sam  rozebrać barykadę, zakomenderowa 
łem : na k oń l i gotów byłem  uderzyć na nieprzy- 
jaciela.

„Ale Maulćon p osłysza ł także g ło s  trąbki, za­
trzym ał s ię  przez chwilę, a zobaczywszy, że  ja  g o ­
tuję się  do szarży, i że przednia straż Montbruna 
najwięcej o sto kroków je s t  już za mną, d ał roz­
kaz do odwrotu.

„—  Mój kochany, —  rzekłem  wtedy do Carbo- 
na, —  ruszaj do Montbruna i powiedz mu niech 
się  spieszy, bo nam się te Angliki wyślizną.

A l szkodaby ich było, pułkownikuI Ale o 
bejdzie się  bez wszystkiego, bo oto i Montbrun.

„W samej rzeczy ujrzałem  jenerała pędzącego  
galopem.

„Podjechawszy do mnie, śc isn ął m nie za rękę i 
rzekł:

. —  W inszuję ci półkowniku. S p isa łeś się co 
się  zowie. Ile ich tam być może?

„—  Około półtora tysiąca.
To dobrze. Trzeba ich ostro napędzić. Po 

sła łem  już do Masseny. B ędzie tu zapewne jeszcze  
dziś wieczorem.

„Prosiłem  o zaszczyt poprowadzenia przedniej 
straży.

„—  I owszem , należy ci się  to półkowniku. Ru­
szaj szczęśliwie; ja wyruszam tuż za tobą.

„Nie tracąc ani chwili puściłem  się  w pogoń, 
za Anglikami, którzy cofali się  ale w jak najwię- 
kszym  „porządku. Mauleon sam  dowodził tylną

strażą, której stanowisko było naturalnie w tej 
chwili najważniejsze.

„Pierwszy nasz atak b y ł tak natarczywy, żeśmy 
wywrócili cały szwadron nieprzyjacielskiej kawale- 
ryi i zrządzili w niej w ielkie zam ieszanie. A le i 
w naszych szeregach powstał pewien nieład, z 
którego korzystając Mauleon uszykował swoich i 
uderzył naodwrót na nas.

„Muszę powiedzieć prawdę -i oddać sprawiedli­
wość nieprzyjacielowi. Rozbójnik ten posiadał wszy­
stkie zalety wojownika: umiał komenderować jak 
wódz i bić się jak żołnierz; uważałem  jednak, że 
starannie unikał spotkania ze mną.

„W  pewnej odległości od pola bitwy była mała  
płaszczyzna; po za ta p łaszczyzną w znosiły się 
naprzeciw siebie dwa wzgórza okryte lasem  jo d ło ­
wym. D roga do Koimbry przerzynała płaszczyznę 
i rozdzielała jedno wzgórze od drugiego.

„Tutaj Mauleon kazał stanąć jeźdźie swojej dla 
wytchnienia i postaw ił na froncie cztery lekkie  
działka, które przywitały nas gradem kartaczy, 
jak tylko zaczęliśm y się  rozwijać na płaszyznie.

„Ze trzydziestu m oich dragonów spadło z koni 
rannych lub zabitych. R eszta zdawała się  wahać.

„—  Śm iało, koledzy! —  zawołałem  —- jeszcze  
chwila wytrwałości, a zabierzemy tę hołotę!

„Ruszyliśm y na działa; ale na nieszczęście A n­
glicy m ieli czas nabić powtórnie.

„O trzydzieści kroków Mauleon krzyknął:
„—  Ognia! .
„Koń ugodzony śm iertelnie zw inął się  podemną. 

Piętnastu  moich ludzi rannych i zabitych padło 
na ziemię; ja  sam ugodzony w pierś kartaczem  
straciłem  przytom ność i spadłem  pod końskie ko­
pyta.

„W ypadek ten powstrzym ał na chwilę pogoń 
zwycięzców.

„Powiadano mi potem, że Maulćon w idząc mnie 
padającego p oskoczył ku mnie, bądź to, żeby się  
przekonać czy rzecżyw iście nie żyję, bądź też że­
by m nie dobić; ale Carbon, który m nie nie odstę­
pował, z łoży ł się do niego o pięć kroków z p isto­
letu i zawołał:

„—  P sie angielski, jeże li mi tkniesz pułkowni 
ka, łeb  ci r oztrzaskam!

„Mauleon, który nie m iał czasu do stracenia i 
który bądź co bądź nie m iał ochoty służyć za 
cel Carbonowi. wrócił do szeregów swoich i co­
fał się dalej.

Czemużeś nie strzelił do niego? — zapyta­
łem  Carbona, kiedy mi potem wypadek ten opo­
wiadał.

„■—  Niestety! —  odrzekł, —  m iałem  pistolet 
wystrzelony. Gdyby nie to, czyż sądzisz pułkowni­
ku, że byłbym się namyślał?

„Pogoń trwała jeszcze ze dwie godziny, ale ja  
nie m iałem  już w niej żadnego udziału , gdyż 
Montbrun kazał m ię zanieść do ambuldasu.

„W zięto około trzystu jeńców, ale Montbrun 
sam powiadał, że gdyby nie zimna krew i odwa­
ga pułkownika Parthenaya, cały oddział byłby 
wyginął albo dostał się  do niewoli.

„Tego jeszcze wieczora M assena z resztą armii 
przeszedł przez w ą w ó z .. .

Gdy po paru m iesiącach Fćnestranges w yszedł 
ze szpitala, armia francuska sta ła  pod sławnem i 
angielskiem i szańcami Torres-Vedras.

Massena przyjął go  bardzo dobrze, oddawał 
wielkie pochwały jego dzielności i  poruczył mu 
znów ważne poselstwo.

—  Pojedziesz pan, —  rzek ł mu —  do obozu 
W ellingtona, w towarzystwie jednego z oficerów 
angielskich, których tu mamy w  niewoli, i  zapro­
ponujesz mu wymianę jeńców. A czy zgodzi się  
na to czy nie, pamiętaj pan obejrzeć dobrze, w nę­
trze obozu, przypatrzyć się  szańcom , jitd ., a za 
powrotem zdasz mi potem raport szczegółow y.

„—  Polecenie to —  opowiada dalej F en estran­
ges —  dawało mi [nadzieję, że spotkam się z Mau- 
leonem , przyjąłem j e  więc z radością.

„Massena nie znając skrytych ’powodów tej ra­
dości, zachwycony b y ł moją, jak m niem ał, gorli­
wością w służbie.

„ — Gdzież je s t  mój towarzysz podróży? —  za­
pytałem.

„Massena obrócił się  do swego adjutanta:
„—  Poproś pan tutaj sir Johna Hawkins.

( D alszy ciąg n astąp i).

W ESOŁA PIOSENKA.

Caca, dziateczki, cacal 
Hulajcie, skaczcie śm iało! 
Precz w kąt rozw aga, praca! 
Na co to się  wam  zd ało?

Pal go  djabeł każdego  
Co w as ku nim oawraca! 
G łupiec! Co mu do tego?  —
P n / l n  n n i n f o / m  rrl (lQOQ T

W a niże nad tem m yśl nużyć, 
Jak się  św iat ten obraea?  
D ość wam  wmieć go n ż y ć . 
Caca, dziateczki, caca!

To grunt, eo życ ie nasze  
R ozw esela, nie skraca.
Suszcież nie mózg, lecz fU s z e ! 
Caca, dziateczki, caca!

Jasne oczko, a złoto,
T o św iat słońcem  ozłaca; 
Dbajcież tylko w ięc o to! 
Caca, dziateczki, caca!

Grosz, co który dostanie,
Niech wnet rozkosz op łaca! 
K ąpcie W enus w  szam panie! 
Caca, dziateczki, caca!

co będzie potem!
Kto tam przyszłość nam aca? —  
Ż yjcież nie m yśląc o tem !
Caca, dziateczki, c a c a !

W iecie, jaką cyrk w rzaw ą  
Grzmi na widok pajaca.
Toć i wam  św iat da brawo. 
Caca, dziateczki, c a c a !

G audenty W esołowski. 
Warszawianin.



CZAS z Soboty 20 ̂ Czerwca 1868. 3
d*iły ostatniego w powsiętem j
że nta “ l™ ? ra*enie winneg°. Okoliczność zaś dalej, 
$e °^eJrze^ ciała żony, jej pomieszkania,
dr<5t  _ obecnym na je j pogrzebie, co po-
tyifeo n ?  . czyniło zapełnia zbyteczną, mogła
oczuoie W.ler^z*(l' podejrzenie. Równocześnie objawiał 
nosząc Jj gor$ Bzej  przeciw zmarłej nienawiści, pod 
wiło nob*2 8WePołożeniemateryalne, w którego wpra- 
kaucyi le5an'e przez żonę prowizyi od kapitału jego 
swą ne  ̂ Przez to wyłącznie był wskazany na 
go 0 P - Burchtorff prosił był ojca i syna, aby
wstrz z‘nie Otej wieczorem raz jeszcze odwiedzili, 
pie }many jednak interesem służbowym, wrócił do- 
SDotW j WpÓł d0 8iódmej d0 krdl- dyrekcyi policyi. 
hrahu °"  tam P « echodzjłcego się po ulicy młodego 
ne Z l l  * -8d° S  przez, Powtórne Jdopiero usil-
biurl !  6 A “  . *° WStąpienia z “ i® razem do'ora swego. Dawniej już wyśledzono, że przed kil

,i?  z -  -
się z Wiednia za po 

nie łirok: 7 TT aas^ryackiego o pomieszka
by} t rói Dhorinakiej a po południu dowiedział siębył król a u ,  y  ^ f«>uuuiu uuwieaziai się
ski , /  Policyi, że to hr. Gustaw Chorin-
n*jleDsza ml*8 • * d°wiadywania się i że tenże nie
strzeżeń i »• ^puu9* Udzielenie wszystkich tych spo
wało eo i ł  a0omości sędziem u śledczem u spow odo-
uwieziftnio i j  dyrektorowi policyi przesłał rozkaz
rym uwilrl m ° g° hr. Gustawa Chorinskiego, o któ-
wiedzin omior,y został jeszcze w czasie swoich od-
wnych 2 ‘eeZt0rDych * któfy zniewolił ych objawów wściekłej przeciw

go do 
małżonce

pono-
8Wojej

pT r k“ *!,.’

S s  w s L - a s :
fie owym osobom któri k i"16”  pokazano ‘e fotogra- 
mą baronową V “ « y W 8to8Unkacb z rzeko- 
z największa . a wszystkie poznawały w nich
wnioski oskarżę . *CI% portret tej damy. Zebrane 
okazuje sin brzmi% następnie: Ze wszystkiego
morderstwai i f i l  taw Chorinski nietylko żądał 
wodował Ton 6 tokowe popierał, lecz że je  wprost spo- 
znajomość » i$i- rzeczą, że szukał i zawiązał
któregoby o n a ^  ^ b?rgenyi> że stosunkowi temu, 
luźnych u y zapewne uważała za inny od
“•aiętności n r z i ?  ?wij*zkó** Przez gwałtowny żar 
bia nadał a pojęcie podobnych stosunków hra- 
otenie sic ; *  zwrot groźny: „Chcę się z tobą ożenić, 
* *  0 l ,n l t*- W y k .» » ,  j . k  w .k ,,-
WVnsn ' i ■ •

» zaręczyn;
* ił rodzico
natomiast wspominał o procesie, który

Wyprawili*'- P»nna E. zgodziła się na to, jak
ozem zataił r^j*yi)y’ j.*k 8tarał się o jej rękę, przy- 
żeński a n o /0 .z lc o m  * krewnym związek swój mał- 
dnakże h ii.^ 1111̂ 81* W8P°minal 0 procesie, który je ­
go dłm»n pomyślnego załatwienia. Widzimy
1  :  °go Przed śmiercią żony . — s - ...............

Przyjechali do Krakowa od 18go do 19go czerwca.
HOTEL DREZDEŃSKI: Paulina Koszarska z Ro- 

syi, Tytus Drohojowski wł. d. z Ryczowa.
IIOTEL POD ROŹĄ: Antoni Komarowski z fa­

milią właś. d. z Galicyi, Roman Kucieński wł. dóbr 
z Kongresówki, Walery Lesiecki z Kalisza, Edward 
Rother kupiec z Berlina.

HOTEL SASKI: Felicya Kożmisnowa z Poznania, 
Zygmunt Zawadzki dyr. komory z Igołomii, Henryk 
Haller właś. dóbr z Galicyi, Tadeusz Horoch wł. d. 
z Galicyi, Adam hr. Krasiński właś. dóbr z Warsza­
wy, Wł idy sław hr. Stadnicki wł. d. z Galicyi, Kazi­
mierz hr. Błociszewski z Paryża, Ignacy Janicki wł. 
dóbr z Paryża, August hr. Kościelski z Poznania, 
Maurycy Fojrych aptekarz z Bohajec, Piotr Polewoj 
prof, z Warszawy, Franciszek Nowakowski Dr filoz. 
ze Suchy, Władysław Dąbski wł. d. z Wojnicza. 

HOTEL POLLERA: J. lir. Grabowski właś. dóbr 
Podola, Seweryn Ostaszewski wł. d. z Galicyi, Jó ­

zef Dereniewski z Przeborowa, Karol Wolf z Bilska, 
Franciszek Langer z Białój, Grzegórz Miller wł. d 
ze Szląska, Józef Rydel z Piotrowic, Maurycy Redisz 
kupiec z Berna, G. Miiiler wł. d. z Saksonii, J. Lachs 
knpiec z Tworoga, Antonina Szwelska z Niepołomic, 
A. Augustin, fabrykant z W iednia, S. Piotrowski wł 
dóbr z Prus, Edward Klos kupiec z Besarabii, Ign oy 
Fuchs z Wiednia, Jan Baum kupiec z Wiednia.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd w Stanisławowie Essiga 
Goldberga i Mendla Schlitzera o nakazie zapłacenia 
Jakubowi Fritzowi sumy weksl. 150 złr.; kurator Dr 
PrzybyłowBki.— Sąd w Łące o podaniu przez Zofię 
Gilewiczową z 2go małżeństwa Tarnawską prośby 
wysłuchanie świadków że syn jój Michał Gilewioz 
w r. 1855 zmarł na cholerę w Bykowce pow. Sam 
borskim; wezwanie świadków do 3 miesięcy.— Sąd 

Wadowicach Elżbietę, Ludwikę, Antoniego i Jana 
Hanaków o zapozwaniu ich przez gminę miasta Wa­
dowic o zapłać. 525 złr. zahipotekowanych na real­
ności pod L. 224 w Wadowicach; ustna rozp awa 
30go czerwca; kurator Dr Henryk Krobicki.

Wania **>“y czyniącego przygoto-
ubu. Związek jego małżeński był przeszko- 

g° Doweg° tak upragnionego związku;
dą do

mu­siał
•lc że wpaść na jej usunięcie,
“‘O sie J f Jaf e małień8two jeg° joż dawno wydawało 
fcielaeemi Hem’ ZWjązek małżeńaki okowami,
nowa “ m^  1  przy8złośoi> 8zczęścia i bogactwa a 
n i e n L iL T 5 * * rozinrzyla była dawną nieludzką 
nienawiść ku żonie. W  tym celu zawiązał stosunki ,  
Danym sobie i obowiązanym Rampacherem, ptfżoiói 

przez tego z Diekersem; z tój samćj przyczyny san 
kał później wraz z Julią pomocy u Lo Presti *
?  g M.na anach nawet 0 Pomoc. Kochanka
i  h!’ u l  CfS8to bardzo przesłuchiwano, mimo zu- 
Petny brak ptmocy nigdy go nie obwiniła, oświad- 

» » jednanże razu jednego, te  chciał mieć 
mv),8ZCZnry> * żet gdy przesyłka w skutek r _ 

i  «i zwróconą została, odradzał od dalszego trzyma- 
a się tćj drogi. On to przy złowrogiój przesyłce 

t *eg0 Pudełka z kandyzowanemi owocami zapieczę 
c j takową, zaadresował pismem zmienionem i wrę- 
zdołał h da*8Z8J przesyłki Rampacherowi; on to tylko 
małt ^w iedz ieć  się o ówczesnym pobycie swej 
paczce d 0n zan*dsi pozostałą truciznę 
Przvw i • ®zec8en» on to uspokoił kochankę swoją 
wie w z S m RamPachera, gdy takowa była w oba 
Monach 111 *0BU owego pudełka. Gdy podróż do 

um była nareszcie postanowioną, zmienił

N a d e s ł a n e :
Zalecając szanownym czytelnikom przejrzenie umie­

szczonego drugostronnie cennika p. Filipa Fromma 
w W iedniu, z pewnością można twierdzić, że jego 
rzetelność i niskie ceny zyskują codziennie większe 
uznanie.

pieniad,„ yła “ " esz c ie  posi 
Dni* io  I.* y , t>ra* ei9 0 P*8*P°rt, list polecający, 

odjazdem pisał:
dzisiai"!JfSzcae muszę pomówić z to b ą ... napiszę ci 

■* ai*ka ‘ . . . .

bstópąda, w dniu przed

będziąL*'**8 j®Bzcze hoteli w M , oboje modlić się
ustanie^ ' *by t* ®  si§ poszczęściło wszystko, i nie 
żyć njQ musimy się teraz ożenić, gdyż dłużej tak 
wóz na u , ym w stanie!" On to wystarał się o po- 

i . *olej żelazna i dał zlecenie, aby swe listy
stanie!" On to wystarał się 

żelazną i dał zlecenie, aby sweztąd d'
ChezaS “ ie przesyłała pod jego lecz pod Rampa- 
Uyi WB.re#em. On to w czasie, gdzie Julia Eberge- 
Sty u j  ° u*l*
kwi:

tu zbrodnię, napisał 
®e. iwymownymi świadkami, 

jej przedsięwzięcia, jego

owe trzy li- 
zupełnej jego 

bojażoi o nią,Jeg° p r “j 1 jej przedsięwzięcia, jego bojazoi o mą, 
®*®Uawiś • * w*e ozartowskiej przeciw małżonce swej 
mości * kil 'ieg0 obawy, że uda się może jej uprzej- 
ją  od mi®nić postanowienie morderczyni i odwieść 
jaciołkp Z °dni- Tymczasem przygotowywał przy- 
êcającv mak*onbi, z której wyłudził był list po­

lk Wedłu? 8krytobójczyni przez pretekst skłamany, 
jest chQUg odebranego doniesienia, żona jego bardzo 
mająca •*’ * ńm*erd jej morderstwem dokonać się 
lecajacv 1 ,8przeczn^ może treść odpowiedzi na list po- 
uiebeznL rS* 8'^ zgdry sparaliżować udaniem, że o 
ka !ep.r CZnym. 8wym stanie nic nie wie. Jak kochan- 
wiefka ,.po dokonanem morderstwie zabrała z sobą 
czasie liatrt * Prze8lanych hr. Chorinskiej w ostatnim 
znów *  j  tym widocznie zamiarze, aby wejśćkbUUW w hn * J , —W UW; BUJ nvjjov

mógł zdradziA ,e ?Weg0 listo polecającego, który 
tował wszystko k ™1*81 ŚIad jej» tak on Przygo- 
Moriot, wspominaj ll8t kaŻdy żony ,eg0 do Pani 
natychmiast Wr„c^ Cy 0 Uście polecającym, został mu 
podobno przejąć nâ ymh’ 8tarał się nawet każdy list 
cześnie zastanawia s i ę ^ i 0,**8*' Już D listowych. Równo- 
stąpić przeciw podejrzeniu em,wjakiby sposób mógł wy- 
dem alibi, jakoż starał si Daożebnemu fałszywym dowo- 
więzieniu swojem tak telegra 2t^  rzeczywi8oie P° u_ 
krewnych Julii do potwierdzę^ 1111 ^ak li8tami skłonić 
pobytu w Szeczeni, od 19 do 22 Pr d przysi9gsł JeJ 
skutkiem pomyślnym uwieńczonym opada' Po j eJ» 
80 Rampacher w największćm wzbur^“wrocie znalazł 
Ponieważ przy spiesznej ucieczce * trwodze>
fseczą niepewną, czy Matylda rzeczyWj J ifid[,czyni1 było 
była tylko odurzoną, udał się potóm z je S ,ub 
n*jbliższ,m pociągiem tu dotąd, by usunąć Y k * • 

tę niepewność. Skonstatowana przez poiiCv '1Ĵ "  
na śmierć ożywiła odwagę jego znowu tak dalece i*  
* ojcem w fałszywćm uczuciu swój czworakiej ń- 
tykalności; jako zagraniczny, oficer, szlachcic6': 
8y"  namiestnika Niższej Austryi przedsięwziął po 
nróż tu dotąd, nakazaną mu przyzwoitością. Tu na_ 
8t9Pują znane listy Chorińskiego do panny Ebergenyi. 

skarżenie kończy się słowy: „Na mocy tego obwi 
®ny jeBt GusUw hr. Choriński baron Ledzae, da

Piechot*0™026*1* W °e8’ tr<il anBtrvackim 12 
Popełnionej pra 

1 listopada r.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  12 czerwca.

(M. J .) Popis uczniów szkoły handlowo prze 
myślowej we Lwoioie odbył się w małej sali ratu­
szowej przy licznym współudziale publiczności. Py 
tano uczniów kolejno z religii, gramatyki, geografii, 
rachunkowości, mechaniki a następnie z przedmiotów 
technicznych, i przekonano się o dobrym postępie 
młodzieży a zarazem o starannej pracy nauczycieli. 
Na szczególne uznanie zasługuje p . Kozłowski nau 
czyciel gramatyki polskiej i niemieckiej, którego u 
miejętny wykład tak  pod w zględem  teoryi jak o też  
praktyki, korzystnie się odbijał przy każdem zapyta­
niu i odpowiedziach uczniów.

Prace rysunkowe w dziale techniki również zasłu­
gują na wzmiankę zaszczytną. Żałować tylko należy, 
iż ze strony miejskich rękodzielników i przemysłow­
ców tak mało się znalazło ochotników do tych tak 
pożytecznych i każdemu niezbędnie potrzebnych nauk. 
Temu zaniedbaniu intellektualnych sił przypisać na­
leży, iż częstokroć zręczny i uczciwy rzemieślnik, 
prowadząc samodzielnie warsztat, handel lub przed­
siębiorstwo jakie, musi szukać pomocy osób trzecich 
do kierownictwa umiejętnego, staje się czasami ofiarą 
obcego nadużycia, a co gorsza nie jest zdolnym ro­
zwijać swego zawodu. Dla usunięcia tego złego po­
winni wszyscy kupcy i majstrowie utrzymujący u- 
czniów i czeladników zmuszać ich do uczęszczania na 
nauki do szkoły handlowo przemysłowej; w ten tyl­
ko bowiem sposób zdołają wychować pokolenie wy­
kształcone mieszczańskie i ujść potrzeby szukania za­
stępców do spraw publicznych poza obrębem swoje­
go koła. Najwięcej uczniów (67) dostarczyła kolej 
żelazna Karola Ludwika, dzięki staraniom naczelnego 
insp. p. Herza. Dawny zarząd pod wpływem p. Koe- 
ba nie pozwalał uczęszczać młodzieży do szkoły; do­
piero p. Herz dał na to pozwolenie przed dwoma 
miesiącami, uwalniając młodzież na dwie godzin ty­
godniowo od prac zwyczajnych. Dla kolei jest to 0- 
fiara znaczna, ale dla nauki młodzieży za nadto ma­
ła; możnaby jednak zmienić podział godzin roboczych 
na kolei poczynających się obecnie w pół do siódmej, 
i ustanowić rozpoczęcie robót o całą godzinę raniej, 
Tym sposobem uzyskanoby codziennie parę godzin 
południowych dla nauk. Spodziewamy się, iż p. Herz, 
który tak chwalebnie tą sprawą się zajął, i nawet 
na nagrody dla pilnych uczniów z własnej kieszeni 
sześć dukatów wyznaczył, zechce dla dobra nauki i 
wykształcenia młodzieży, potrzebę tę uwzględnić.

Rada miasta Lwowa wyznaczyła czterem odszcze- 
gólniającym się uczniom a mianowicie: Barańskiemu, 
Prorokowi, Tabaczkowskiemu i Fiałkowskiemu sty- 
pendya na 60, 50, 50 i 40 złr. austr; inni ja k : 
Niedżwiecki, Sznejder, Prugar i t. d. otrzymali na­
grody mniejsze; pozostaje więc tylko do życzenia, a- 
żeby młodzież sama oraz rękodzielnicy i przemysłowcy 
miasta Lwowa przyłożyli się do dzieła, które kiedyś 
niechybne dla ogółu i dla każdego zosobna przynie­
sie korzyści.

Jednak przebieg jarmarku, o którym sprawozdaje­
my nie odpowiedział oczekiwaniom. Już na jarm ar­
kach prowincyonalnych niższe ustaliły się ceny. Choć 
w dui poprzedzające otwarcie tutejszego jarmarku do­
syć się krzątano za wełną, a piękniejsze jej gatunki 
dobrze wymyte płacono po cenach do zeszłorocznych 
zbliżonych; to przecież właściwy jarmark rozpoczął 
się zniżeniem cen, które jeszcze więcej spaść miały. 
Stanęły one przecięciowo dla gatunków wyższych o 
5 talarów mniej więcej, dla pośledniejszych o 6 do 
10 niżej od een zeszłorocznych. Jeszcze więcej mu­
siano ustąpić na wełnie w lichych gatunkach. Sprze­
daż ze strony producentów można uważać za ukoń­
czoną.

Mycie i uporządkowanie wełny okazały się W 0- 
góle niezadawalniające; zdaje się, że to było choć w 
części przyczyną niepowodzenia producentów.

Kupców także nie tylu było jak lat poprzednich. 
Z Anglii przybyło ich więcej niż zwykle, z Francyi 
tyleż co zawsze, a z nad Renu mniej ich przybyło. 
Z fabrykantów krajowych mało się zjawiło.

Podług wykazów nadesłanych przez ekspedycyena 
drogach żelaznych i na rogatkach, dostawiono na jar 
mark tak z pierwszej jak  i z drugiej ręki.

Wełny szlązkiej . . . . . .  50.000 cet.
Wełny p o zn ań sk ie j...................  17.000 „
Wełny polskiej i austryackiej . 2.500 „
zapasu w różnym gatunku było . 14.000 „

Razem . . . .  
jest o 13.500 cent. więcej niż roku

O ile można było ceny wypóśrodkować, płacono

83.500 cet to

za szlązką, elektoralną najcieńszą . . . 9 8 —105 
(niektóre partye wyżej.)

za cienką  ...................................8 3 —95
za średnią . . . .  ................................... 70— 78
za włościańską i niższą dom ini...................5t>— 66
za b r a k i .......................................................... 48— 65
za poznańską najcieńszą...................................78— 83
za poznańską cienką i śred n ią .....................60— 72
Pozostała ilość wełny od tutejszego targu, licząc 

już z dawniejszemi zapasami, wynosi zapewne około 
25.000 cet.

Wspomnieć tu należy, że podczas jarmarku niższe 
gatunki wełny poznańskiej, z królestwa i austryackiej 
niczyjej nie zwróciły uwagi, i mimo zniżonych cen 
nie zostały zakupione.

Należy i to dodać, że jeszcze w maju sprzedano 
około 2000 cet. wełny p© cenach z poprzedniego 
miesiąca oznaczonych. Gaz. Lw.

król. austryackim 12 pułku 
śmiercią karaną zbrodnię udziału w 

przez Julię Ebergenyi do Telekes w d. 
riński„; V '?  r ‘ z- na jego małżonce Matyldzie Cho- 

6j Ledzke łbrodni morderstwa". (Dz. Poi.)

S p r a w o z d a n i e  u r z ę d o w e  a j a r m a r k u  na  
w e ł n ę  w W r o c ł a w i u ,  podane przez Izbę handlo­
wą i komisyę sprawozdawczą brzmi jak  następuje: 

Dobre usposobienie do handlu wełną, panujące lat 
poprzednich, zaczęło już w sierpniu roku zeszłego 
słabnąć. Z jednej strony niepomyślne żniwa, z dru 
giej cło wysokie jakiem Stany Zjednoczone Ameryki 
północnej obłożyły wchodzące na ich terytoryum wy­
roby wełniane, utrudniły odbyt produkcyi fabrycznej. 
Zresztą nasze kontynentalne wełny, a szczególniej niż­
szych gatunków, znalazły silną konkurencyę w weł­
nie produkowanej w koloniach, sprowadzanej w coraz 
większych ilościach i tanio oddawanej. Pod takiemi 
to widokami rozpoczął się dla handlu wełną rok 1868. 
Do marca był on całkiem bezwładny; dopiero od te­
go miesiąca nieco podwyższone ceny na targach an­
gielskich podnieciły ruch ogólny i obrót w wełnie 
znakomity powstał. Pod wpływem tego ruchu poza- 
wierano znaczne umowy z producentami wełny co do 
egorocznej strzyży, co zdawało się być usprawiedli­

wione ciągłem podnoszeniem się cen londyńskich.

Poznań 15 czerwca. Obrót wełny w ubiegłym 
roku nie był odpowiedni żywionym oczekiwaniom. 
Płacone na targu 1867 r. ceny utrzymały się ledwo 
3 miesiące, gdyż zaraz po zeszłorocznym św. michal- 
skim targu lipskim zapoaowało w interesie tym uspo­
sobienie słabe, obrót stawał się z każdym dniem t ru­
dniejszym, tak, że największe ustępstwa właścicieli 
nie zdołały przy redukcyi cen o 6 do 8 tal. Wywo­
łać pomyślniejszych rezultatów i że ostatecznie zbli­
żyliśmy się ku nowej strzyży z znacznemi zapasami 
staremi.

W takich okolicznościach objawiało się z góry sła­
be dla nowego sezonu usposobienie. Kupujący zajęli 
stanowisko wyczekujące a największe nawet koncesye 
ze strony producentów nie zdołały większśm ożywie­
niem natchnąć kontraktów na wełnę. Mniejsze też tar­
gi szląskie odpowiadały zupełnie żywionym złym o 
ezekiwaniom a gdy i  z wrocławskiego targu nadcho- 

iły  doniesienia o codziennej red u k cy i 6 , 8 , 10  
do 15 tal., przewidywał każdy z naszych producen 
tów z pewnością przed rozpoczęciem targu tutejszego 
niepomyślny jego wypadek.

Targ tutejszy, który lat dawniejszych rozpoczynał 
się zwykle na dwa już dni przed oznaczonym termi 
nem, rozpoczął się tą razą w skutek ściśle przestrze­
ganego ze Btrony policyi porządku targowego dopie 
ro 11 czerwca, czyli w terminie oznaczonym. Osta­
tnie to postępowanie policyi na zupełne zasługuje u 
znanie, ponieważ ono będzie normą tak dla produ 
centów jak  handlarzy co do rozpoczynania przyszłych 
targów.

Zwieziona aż do końca targu ilość, składająca się 
8tarój i nowej wełny, dochodziła włącznie z złożo- 

nemi tu jeszcze zeszłorocznemi zapasami 2000 mniej 
więcej centnarów w ogóle do 28,000 centnarów. Do 
wozy pochodziły nie tylko z prowincyi naszćj, lecz 
Królestwo Polskie i prowineya pruska dostawiły zna­
czną ilość.

Rano dnia 11 rozpoczął się handel regularny. Ku­
pcy, zdumieni nigdy jeszcze dotąd na targ tutejszy 
niezwiezioną ilością tak znaczną, starali się z góry 
utrzymać ostatnie na targa wrocławskim płacone ce­
ny. Producenci jako też iuni właściciele wełny, oba­
wiając się dalszej jeszcze redukcyi cen, przyjmowali 
bez trudności wszystko, cokolwiek im podawano a w 
skutek tego takie w interesach objawiło się ożywie­
nie, iż w końcu dnia tego, już około 15,000 było 
sprzedanych. Rednkcya cen wynosiła stosownie do ja ­
kości 5, 7, 8, 10 do 12 tal. Cieńkie, dobrze trakto- 
wane, krótkie wełny były i tą razą najpożądańszemi 

znajdowały przy redukcyi 5 do 8 tal. chętnych na 
bywców, którymi byli Francuz., kom.syonerowie dla 
domów angielskich, Nadreńczycy, krajowi fabrykanci, 
berlińscy, wrocławscy i tutejsi handlarze. Srednio- 
cieńkie i średnie wełny natomiast więcej przy złćm 
praniu były zaniedbane a sprzedający w obec małej 
liczby refłektantów musieli zezwolić na rednkcyę 8 
do 12 tal.; dobrze traktowane mniejszej ulegały re­
dukcyi. Co do wełny ordynaryjuej, dowiezionej nam 

wielkiej ilości, popyt był mały; bardzo mała tylko 
liczba kupców ubiegających się za taką wełną chcia­
ła doprowadzić jeszcze do większej redukcyi — pra­
wie do 15 tal. w stósunku do roku zeszłego — że 
mało kto z właścicieli skłonny był do sprzedaży.

Ceny te, które się i dnia 12 i 13 utrzymały, po­
budziły spekulantów, składających się w dniach tych 
ostatnich po większej części z naszych prowincyonal­
nych i tutejszych handlarzy, do dalszych zakupów, 
tak, że ku końcowi 13 czerwca prawie s/6 zwiezionej 
ilości ogólnej było sprzedanych.

Pranie i traktowanie było w roku bieżącym niezu­
pełnie zadowaluiającćm a w skutek tego wełny złe 
zupełnie były zaniedbane, ponieważ tu nawet reduk- 
cya aż do 12 tal. mało kupców pobudziła do zaku­
pów; waga strzyży była zadowalniająca; panowie pro­
ducenci jednakże po doświadczeniu tegorocznćm po­
winni może większą zwracać baczność na pranie i 
dobre obchodzenie się z wełną, ponieważ to tylko 
może położyć zaporę szerzącemu się coraz bardziej 
używaniu wełny zagranicznój.

Po takim poglądzie podajemy następujące ceny.
płacono

za wysoko cienką dobrze wypraną wełnę 
za cienką n
za średnio cienką 
za chłopską ” ”

Cenę wełny, z którą się żle obchodzono, można w 
przecięciu o 5— 6 tal. niżej przyjąć.

Targ zakończył się bez zmiany.
Tutejsze składy podają dobry wybór we wszystkich 

gatunkach a znaczne dowozy są jeszcze spodziewane.
(B z . Pozn.)

75—82 tal. 
66— 70 „
50 - 6 2  „ 
4 2 —45

i ^ r a e g i ą d  p o I U f « i n y .

D e p m e  telegraficzne.

Pary* 17 czerwca. Ciało praw odaw cze u- 
chwaliło 191 głosam i przeciw 2, projekt ustawy 
urządzającej pocztę do wysp morza południowego 
i Japonii. C esarz przew odniczył dziś w Tulieryach 
radzie m inistrów , i wieczorem wróci do Fontai­
nebleau.

P a r l / ‘ 17 czerw ca. Monitor wieczorny mówi 
w swoim przeglądzie tygodniowym  : Cesarz i Ce­
sarzow a przesłali Cesarzowi Rosyjskiem u telegram  
dla pam ięci rocznicy zam achu d. 6 czerwca. Car 
wyraził bar. Talleyrandow i podziękow anie z tego 
powodu.

Plorencya 17 czerwca. N a dzisiejszem  posie­
dzeniu Izby deputow anych uchw alono 160 głosa­
mi przeciw 57 projekt ustaw y w zględem  podw yż­
szenia podatków stałych o ’/, „. Z ap ew n ia ją , że 
gabinet florencki ze względu na zam ianow anie 
nowego gubernatora Libanu, otrzym ał od Porty 
takież samo uw iadom ienie, ja k  i inne m ocarstw a.

Florencya 17 czerwca. Rząd przedłoży Iz ­
bom jeszcze w tym tygodniu ugodę względem 
w ydzierżawienia monopolu tytuniowego. Oczekują 
tu okólaika tyczącego się opuszczenia Rzymu przez 
Francuzów.

R z y m  16 czerwca. Papież m a w 22-letu ią ro­
cznicę w stąpienia na stolicę apostolską (21 czer­
wca) wydać am nestyę dla więźniów politycznych.

Londyn 16 czerwca, wieczór. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby niższej uchwalono w trzeciem 
czytaniu projekt ustaw y wniesionej przez Glad- 
stona o kościele rządowym  w Irlandyi.

Londyn 17 czerw ca. Z Zulla w A bisynii do­
noszą 5go b. m., że oprócz m ałego oddziału ja z ­
dy, który tam zostan ie , w szystkie w ojska w sia­
dły 2go czerwca na statk i, a jenera ł N apier odje- 
dzie l 2go czerca.

M a d r y t  17 czerwca. Z aprzeczają  tutaj urzę- 
dowuie doniesieniom dzienników zagranicznych 
pod względem oznak zagrażających publicznemu 
porządkow i w K atalonii i innych częściach k ró ­
lestwa.

Belgrad 17 czerwca. Dziennik urzędowy roz­
bierając usposobienie państw gw arantujących, mó­
w i: W szystaie pozostawiają Serbii zupełną wolność 
obsadzenia tronu serbskiego. W edług zeznań po­
czynionych, zdają  się być bezpośrednim i sp raw ­
cami zabójstw a księcia: bracia K osta Radowano- 
wicze i skazaniec Ł azarz Maricz z k ilku  jeszcze 
więźniami domu karnego w T opczydere jak o  po­
mocnikami. Spisek był prowadzony przez Nena- 
dowiczów, na których czele sta ł Swetozor Neua- 
dowicz zaw iadow ca domu karnego. Dziś areszto 
wano kapitana M irkajłowicza.

B e l g r a d  17 czerwca. A jent dyplom atyczny i 
jlny konsul austryacki p. K a i  l a y  oświadczył 
rządow i tymczasowemu, że zdaniem jego rządu 
Serbia zupełną powinna mieć wolność obsadzenia 
tronu swego. Prezes rady  ministrów węgierskich 
hr. A n d r a s s y  n a d e s ł a ł  tutejszemu rządowi kon- 
dolencyę sejmu węgierskiego.

Belgrad 17 czerwca. Objawia się n i e z a d o ­
w o l e n i e  z piastunów teraźniejszych w ładzy rz ą ­
dowej. A g i t a c y e  i k n o w a n i a  coraz bardziej 
się szerzą.

B e l g r a d  18 czerwca. {Pr.) Senat uniw ersy­
tecki żąda w adresie, aby rozszerzyciele oświaty 
w Serbii Obrenowicze, panow ali dalej. Dziś gło 
szono, że kapitan  Marzailo skazany został na r o z ­
s t r z e l a n i e .  W szyscy pracują około zbudow ania 
kaplicy pam iątkow ej; zbierają na ten cel p ien ią ­
dze. Książę A leksander K aradziordżew icz miał 
opuścić skrycie W ęgry.

 -
L a  Patrie donosi, że bar. Beust jprzybędzie w 

erpuin do B iarritz podczas pobytu tam Cesarza 
apoleona. Zatem  nie z hr. Bism arkiem  ja k  w 
ku zeszłym, lecz z bar. Beustem będzie miał na- 

ę Cesarz Napoleon.
Nordd. allg. Ztg zamieszcza obszerny a ttykn l 

wstępny z powodu knowań hanow erskich i rewi- 
zyi odbytej świeżo na Szląsku w L ądku  u jak ie ­

goś poety, k tóry  p isał hym ny na cześć króla J e ­
rzego i jego m inistra hr. P latena. Znaleziono tam 
listy m inistra hanow erskiego, w zyw ające poetę do 
opiewania zasług zdetronizow anego króla. N ie­
zmierną wagę przywięzuje urzędow y dziennik prn- 
ski do tych listów, a jakkolw iek  mówią one wy­
raźnie o potrzebie zespolenia się w szystkich k s ią ­
żąt niemieckich, by z pomocą F rancy i w yprzeć 
na nowo Hohenzollernów za Elbę, w szelako listy  
te zdradzają co najwięcej, nienawiść hr. P latena 
ku Prusom. Przypuszczać zaś, aby jak iś  tam n a d ­
worny poeta obalił panowanie P ras w Niemczech, 
jest śmiesznością, którą ściąga na siebie rząd  p ru ­
ski pomieniouym artykułem  urzędowego dzienni­
ka. Nordd. allg. Ztg łączy ten zamiar z przenie­
sieniem legii hanow erskiej do Francyi, a le  na  
szczęście rząd  francuski, dzięki mądrości i uczu­
ciom C esarza Napoleona, nie dat się wciągnąć w  
sidła i nie skom prom itował się wobec Prus.

Król P rask i wyjeżdża w niedzielę albo ponie­
działek do Hanoweru i po parodniowym  tam po­
bycie uda się do Worms na  obchód poświęcenia 
pom nika L atra. Z jadą  się tam z nim książęta 
protestanccy, a  mianowicie król W irtem berski, 
W. K siążęta Badeński i Heski. W pierwszych 
dniach lipea król uda się do kąpiel do Ems.

P arlam ent północno-niem iecki uchwalił onegdaj 
ostatecznie pożyczkę zw iązkow ą 10 mil. tal. na 
m arynarkę , wreszcie cały budżet Zw iązku półno­
cnego. U chw alono, aby od r. 1870 koszta m ini­
sterstw a spraw  zagranicznych ponoszone były 
przez cały Związek; odrzucono zaś wniosek de­
putowanego duńskiego K rligera , aby  Szlezw ik 
północny aż do rozstrzygnięcia kwestyi odstąpie­
nia go Danii, posiadał osobny zarząd finansowy.

Aresztow ania w Serbii zwolenników Karadżior- 
dżewicza trw ają ciągle; jnż nawet ^utrzym ają 
korespondenci i telegrafiści na żołdżie rządu tym ­
czasowego stojący, że spisek je s t w ykryty, a na­
wet że jeden ze sprawców na śmierć skazany. 
Ja k  dalece fałszywem i są owe doniesienia, wno­
sić to jimożna z opisu pożegnania księżnej Ju ­
lii, k tórą miano odprow adzać.ze Izami w oczach na 
statek. Ona p ła k a ła , m inistrowie płakali, lud 
płakał, naw et obcy podróżni będący na statku 
p ła k a li . . . .  Tym czasem  nie znam y wcale po- 
wodn tego rozczulenia, bo żona zabitego księcia 
m iała ku niemu wstręt, nie m ieszkała z nim, nie 
lubiła Serbów  i by ła  im zupełnie obcą. Corr. du 
Nord-Est pow iada, że był spisek m ający ua cela 
wydobycie ISerbii z pod zwierzchnictwa tureckie­
go i ogłoszenie niepodległości, a ks. A leksander 
Karadżiordżewicz przystąp ił do tego stronnictw a 
m ając na widoku odzyskanie tronu. Nowy S ad  
w Serbii austryackiej miał być punktem  głównym 
tego spisku. Fobyt ks. A leksandra w tej chwili 
nie jest w iadom y.

Z P aryża donoszą, że Porta nie sprzy ja  wybo­
rowi m ałoletniego Milana w obawie intryg, do ja ­
kich szerokie otw iera rejeneya pole, lecz inne p a ń ­
stw a popierają ten w ybór.

Z a innemi rządam i, pow tarza i pruski, w edłag 
ośw iadczenia Prov. Corresp., że obawy niepoko­
jów w skutku zabicia księcia Michała Serbskiego 
znikły, a wszystkie państw a, nie wyjmując Porty , 
zgodziły się na to, aby uw ażać spraw ę serbską 
za wew nętrzną i nie wdawać się w wybór księcia. 
Depesze telegraficzne z Belgradu ze źródeł serb­
skich utrzym ują w praw dzie, że kraj zupełnie jest 
spokojny, a  w ybór Milana zapewniony,* natom iast 
jed n ak  inna depesza przez bióro korespondencyj­
ne w iedeńskie otrzym ana, mówi o agitacyi i kno­
w aniach w Serbii, tudzież, iż rząd  tym czasow y 
liczy wieln przeciwników.

Z Nowego Jo rku  donoszą 7go czerw ca: Kon­
gres wyznaczył kom itet m ający rozbierać popra­
wkę do projektu przypuszczenia kraju A rkansas 
do kongresu. Mac-Calloch zabronił okrętom  pan­
cernym „Oncota" i „C atabo" odpłynąć z Nowego 
Orleanu; okręty te  były przeznaczone do Pernwii. 
W ieść krąży, że Feoiści zbierają się w St. A lbans 
i Malone. D. 6 b. m. odbył się w Lancaster w 
Pensylw anii pogrzeb byłego prezydenta Stanów  
Zjednoczonych B u c h a n a n a .  (Jakób B achanaa 
z Pensylw anii był prezydentem od d. 4 m arca 
1857 do d. 3 m arca 1861; po nim to nastąp ił 
Lincoln, który przez dw a peryody 4  letnie był 
wybrany).

Ostatnie depesze telegraficzne „Cuso“
Wiedeń 19 czerw ca. Baron Barger i radca 

dworu Arnth w krótce w yjadą do Florencyi ce­
lem dokończenia przerw anych w przeszłym ro ­
ku rokow ań w spraw ie w ydania weneckich pom ni­
ków sztuk pięknych, ponieważ rząd włoski ośw iad­
czył już gotowość sw oją do zawarcia konweucyi, 
na k tórą się przeszłego roku nie chciał zgodzić. \

Cesarz obiecał zapraszającej go na uroczystość' 
poświęcenia mosta deputacyi czeskiej, że w nie- 
dzielę przybędzie do Pragi; prezes m inistrów to- • 
warzyszy Cesarzowi, (pa trz  list 4 ł  w rubryce w ie­
deńskiej. Red).

D yrekcya banku narodow ego uchw aliła 20^śłr. 
dywidendy za lsz e  półrocze 1868.

Kursa. W i e d e ń  19 czerw, godzina 2 po połod. 
Metaliki 57*20. — Metaliki z kuponem majowym 
i listopadowym  58‘50. —  Pożyczka narodowa 
63*— . —  Losy z roku 1860 84 3 0 .— Akcye ban­
ku 709.— Akcye kred. 191*40. —  Londyn 116 05.— 
Srebro 113-75. —  D ukat 5*53.

P a r y ż  19 czerwca, wieczór. Renta 70 22.

ODfOWlKlMZUALAH Ki-UAKTO K I  W Y D A «C J

A i t l o n i  M f o b u U o w t k i .

Kurs papierów i

■ A ra k ó w  19 czerw. 
Sreb. poi. st. za lOOzł- 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Kuble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal, 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or 
Półiinperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

n n stare „ 
Oblig. indem.
A k.l .g .bezk.idyw .

Cz. z całą wpł.
Listy banku hipot.
W i e d e ń  18 czerw. 
J Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
„ Obi. ind. niż. AusŁ 
„ „ czeskie.
„ „ węgiersk.
„ chor. 1 b.

żądają pU-ą

108 106
113 110
78 76{

4*8 420
159 156
171 i 168
89) 87 f
i l4 j 113
5 60 6 45
9 34 9 22
9 60 9 35
76 74J
80 78
67 6Si
206 201
1791 176
88 87

64 60 64 50
63 40 63 20
57 50 57 30
86 25 86 —
92 50 91 50
75 75 75 25
76 60 75 -

6| ObLind. galioyjs. 
„ buków

Pożyczka”głod9dg a f  
Listy zastawne.

6J Banku nar. losow.
Galicyjskie . . 

5 j |  Węgierek, los.
Boden Cr. austr. 

Pożyczki loteryjne. 
Losy p o i. z  1. 1839

• » „ 1864
> 1, „ I860
» j . » IM*
n C om o-R ente.
» Kredytowe .
• żegl. par. na D.
< Ks. Esterhazy
n Księcia Salm.
» n Palfy. 
» ks. K laty .
» hr. St. Genom
n miasta Budy
„ ks. Windischg. 
n hr. Waldstein. 
„ hr. Keglevieh. 
.  Rudolfa .

żądają płacą

85 50 65 —

6S 50 65 —

70 —  | 69 25
100 50 10J —

96 90 96 70
74 _  | 73 —

92 75 92 50
99 75 99 25

166 . 165 50
7 i 50 79 25
84 20 84 —

87 70 87 50
22 — 21 59

135 75 135 25
94 — 93 50

150 — —

35 50 35 ___

-.1 50 *7 —

28 50 28 —

25 75 25 50
26 — 25 —

19 25 18 75
2* 75 22 25
13 75 13 25
14 50 14 —

AKc. Oanu. o yrtern. 
Bankn naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdyuan. 

B rządowej fr.-a.
,  zachodniej c. El. 
„ Pardubickiej 
„ południowej 

ks. Rudolfa 200 fi. w. a. 
„ Galicyjskiej . 
n Czerniow. . . 

Oblig.pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż. 5 J za
-  — — lOOfi.k.m, 
,  (sr. pr). 100 U. w. a  
„ (Emis. 186Z) „ ,  , 

Kol. Rząd. St. 500 ff. 
„ „ „ Emis 1867 , 

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony U ® 1875-1818. 

Kol.pół.C.F.100tLk.m.
,  .  „ za 100 fi. w. a.

„ w sreb. a* ,  „ . 
KoLGłog. za lOOfl k m. 
Kol. zachód. Czes. za 
lOOfi.a.w. sr. ICO fi. w. a. 
Kol. połud-pół-niem:
— 5J — za 100 fi. 
- — w srebrze

P*»cą
711 709
190 80 190 60
505 — 603 _

1780 1775
358 10 357 90
159 75 i59 50
148 50 143 —
177 75 177 25
138 25 133 —
204 — 203 76
178 50 178 —

101 25 100 76
84 75 84 25
83 50 83 25

119 35 118 75
117 75 117 50

98 50 98 15
208 75 208 25

88 75 88 50
87 60 87 —

101 — 100 50
75 — 73 —

CD 25 83 75

78 77 50
85 75 ,85 50

♦yiala
Kol.Gal.K. L.300 fi. w.a

w srebrze 5 | za 100 95 — 94 50
Kol.Gal.K.L. Emis. II 89 — 88 50
Kol. Lw. Cz.po 300fi.
— (w ar. 6J za fi. 100.) 76 — 75 60
,  .  „ Emisya 1867. 

ks. Rudolfa po 30 9 fi.
80 76 80 25

81 76■-(wsr. 5* za fi. 100 82 25
Kol. 1. Sied. li. 200 a. w. 81 7* 81 25
„ półn. czes. po 300 fi.

SO — 89 -a. w. w sr. po 5 “ za 100r
To w. Żegl. par. naDu: 
— — za fi. 100 m .k. 94 — 93 50
Austr. Loyd fl.100m.fc — —
Kol. Czes. po 3O0 h. 
— (w sr. 5j zalOOfl.) 92 — 91 50

Waluty.
16 45Cesara, ko rony . • • — —

dukat na wagę — — --  —
f i  -  obrączk.' 5 54 6 53*

Złoto al marco . . & 52 5 51
Napoleondory . . . 9 26 9 25*
F ry d e ry k i................. 9 68 9 63
Luidory (niemieckie) 9 48 9 43
Suweryny angielskie 
[mperyały rosyjskie

11 65 11 60
9 68 9 55

Srebro ...................... 114 - 113 75
Srebro, kupony . . 
Talary iwiązkowe .

114 75 114 25
1 71j 1 70

Pruskie bilety ka» ..
L w ó w  17 czerw 

Dukat holenderski .
oeoHrsKJ . . • 

Pólimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski

.  PaP »Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

n .i m. k. 
Listy zast. banku hip 
Obligi indem. b. kup 
55 Pożyczka naród. 
Akc. koL gal. b. kup.

n „ lwow.- czer. 
A kcye banku hip. gal.

iąóa|ą 
I 70)

6 54
5|5«
9 50 
1 82 
1 5b 1 
1 71i 

73 70 
77 15 
89 25 
66115

204 — 
179 -

W iara* . 17 czerw. 
L isty zast. 1 Ber. rub. 

, ł  ser. „
kupon , 

L isty  likwidac. t  
kupon T 

Potyczka r. 1865 
„ r. 1866 ,  

Kolej warsz. wied. „ 
„ warsz. byd. „ 
„ warsz. teresp.

p łacą  
l 70

5 50 
5 52 
9 42 
l 78
1 57* 
1 ’0* 

73 20 
76 85 
87 7 5 j 
65 70

203 —
177 76

71 5 0 -------

82 33 i 8* — 
75 33 76 — 

1 945
66 —

131 _  
1*9 -

59 67 
90 -

65 75 
18| -  
130 —

89 —



4 CZAS z Soboty 20 Czerwca 1868.

W Księgarni D . EJ. F r i e d l e i n a
w K r a k o w i e

nabyć można: (1093 -3)
Odbić bromowych medalu

n a  c z e ś ć  h r a b i n y  P o t o c k i e j  
w y b i t e g o .

Cena 1 złr. 6 0  c. w. a.
Odbicia srebrne po 12 złr. w. a. na żą­

danie dostarczone być mogą.

Uwiadomienie.
Ponieważ dotąd nam nie odesłano z 

wielu miejscowości sprawozdań i pienię- (1115. 5-6) T 
dzy ze sprzedały losów, przeto nie mo- 
łem y  ogłosić rezultatu loteryi na dniu 
2  Czerwca 4 8 6 8  roku w Jaśle odbytej.
W zywam y przeto wszystkich, którzy 
tych sprawozdań nie nadesłali, by tako­
we jak najspieszniej wraz z pieniędzmi 
ze sprzedaży losów uzyskanemi przysłać 
raczyli, z tem zastrzeżeniem, że losy 
nieodesłane do 1 Lipca 4868  roku za 
sprzedane uważać się będzie.

Jasło dnia 15 Czerwca 4867 r.

Ponieważ k u p o n y  o il  L is tó w  K a § ta \v iiy th  
K r ó le s t w a  P o l s k i e g o  Seryj ii i m  k o ń c z ą  się
Ti dniem 22 Czerwca r. b., niżej podpisany dom Bankierski po­
daje do wiadomości, iż p o d e jm u je  s ię  s p r o w a d z e ­
n ia  n o w y c h  a r k u s z o w  k u p o n o w y c h  do tych­
że Listów Zastawnych policzając od sum przenoszących Rs. 
3000 tylko *!10 °|0 od ihniejszyćh zaś Oj

14 O*

F. J. Kirchmayer

•Łysym d l a n o w e g o  porostu/:  

fpllF*' Jedynie jeden istniejący
najpewniejszy i najlepszy środek na porost włosów.

W  imieniu Komitetu głodowego 
PrezeB

Marceli <Łętowski.
(1142--2).

/ J r o  med. Hoffmanna
blaty Syrop ziołowy

piersiowy.
Mój w całym świecie znany dyetetyczny śro 
dek łagodzący we wszystkich nieżytowyc 
cierpieniach, chrypce, kaszlu, zafiegmieniu, 
grupie, łechtaniu w gardle, w zajęciach szyi 
i astmie. Ostrzega się Publiczność przet 
podobiznami, zwracając uwagę na piecząt 
kę, etykiety, firmę i przepis użycia.

D r med. Hoffmann
W K r a k o w i e  utrzymuje Skład tegoż 

Syropu we flaszkach po 2 złr., 1 złr. 
50 cert. w. a. p. EJ. S t o c k m a r  apte 
karz — w Tarnowie p. M . Ullmann.

l i e  ma nie
d o  u t r z y m a n ia  i

lepszego
w z b u d z e n ia

sów na głowie
nicą tak znaua j wsła- 
dycznj badana najświet- 
ćzona przez jego c. k. 
Franciszka Józefa I  wy­
jem dla wszystkich c. k. 
patentem z d. 18 Listo- 
15812/1892 odznaczona,

Orzecznie lekarskie o doskonalej skuteczno  
ści białego Syropu ziołowego piersiowego 

Dra med. Hoffmanna.
Syrop biały ziołowy piersiowy Dra med 

Hoffmanna był badany, jest bladej farby, 
przyjemnie pachnący i smaczny, może słu 
żyć jako dyetetyczny środek do rozrze­
dzenia flegmy w chorobach organów od­
dechowych.; (1133j

Kitzingen 30go Czerwca 1864.
Dr Henke, 

królewski lekarz okręgowy.

ROB B0YVEAU ŁAFEGTBDB.
Jest to Syrop roślinny czyszczący kreu 

bez rtęci (merkuryuszu.) Leczy odziedziczoną 
ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu 
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro 
(ulicznych słabościach, silnych boleściach w cza 
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfliitycznych, świerzbie zadawnionym reuma­
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przęjscia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych. 72t-i5-a4)T

tgĘT" Dostać można w K rakow ie n pana 
Brunona Miczyńskieao — W R z e sz o w ie  u 
pp. Shaitera i )  Spółki. — W W arszaw ie  
w Składzie materyałów aptecznych p. Galie, 

również u pń Mrozowskiego, Sokołow­
skiego, Grodowskiego Ch. Lilpopa i Con- 
terschnera i  Spółki.— W L nb 1 i n i e n pp. Ma­
zurkiewicza i Wareckiego. — W W iln ie  u p. 
Chrościckiego, — we L w ow ie  n p. Piotra 
Mikolasza — Poznaniu n p. Monkiewicza.

ą^* S k ład  główny w P a ry ż u  przy ulicy Ri­
chter Nr. 12, u p. Giraudeau de St. Qervais.

Główna wygrana 250,000 złr.
n a jn iż s z a  w y g r a n a  1 6 5  z łr.

W dniu 1 L i p c a  b. r. odbędzie 
■ię wielkie ciągnienie przez rząd za­
łożonej i poręczonej c. k. austryja- 
ck;ej pożyczki kolejowej i żeglugi 
parowej z 1858 roku w kwocie 42 

milionów złr.
Pośród 420,000 wygranych znajdują 
się trafne 21 razy po 250,000 74 
po 200 .000  105 po 150.000, 90 
po 40.000, 105 po 30.000, 90 
po 2 0 .0 0 0 ,1 0 5  po 1 5 .0 0 0 ,3 7 0  po 
5 .0 0 0 ,2 0  po 4.000, 76 p i 3.000, 
264 po 2.000, 503  po 1.500, 
773 po 1.000 itd. złr. 165 złr. 
w. a. jako najniższa wygrana każ­

dego wyciągniętego losu. 
Żadna pożyczka loteryjna nie nastrę­
cza takiej łatwości wygrania jak obe­
cna, a każdemu jest dana sposobność 
niską wkładką wygrać 250.000 złr. 
Jeden los udziałowy z numerem se- 
ryi i losu wygrywanego kosztuje 2 
złr., 3 losy 5 złr., 7 losów 10 złr. w. a.

w banknotach.
Łaskawe polecenia za nadesłaniem 
gotówki wypełniają się szybko i ta ­
jemniczo; do każdego zamówienia do­
daje się urzędowe plan gry; każde 
zapytanie chętnie się wyjaśnia, a po 
uskutecznionćm ciągnieniu przesyła 
się bezpłatnie listę wygran, i wygra­
ne natychmiast wypłacone będą. — 

Upraszam zgłaszać się rychło i 
wprost do podpisanego domu han 

dlowego. (1 0 7 9 -2 -)T .

J. Mireycha.
wr F r a n k f u r c i e  n a d  ,71.

kleine Bockenheimergasse 9.

S

porostu wło*
jak ta w kraju i za gra- 
wiona przez wydział me- 
niejszy m skutkiem uwień 
Apostolską Mość Cesarza 
łącznym c. k. przywile 
austryackich prowincyj
pada 1865 r. do Liczby  _______________

Pomada rezedowa kędzierzawiąca,
która przy regularnem użyciu na­
wet na najbardziej łysych miej- 

. scach głowy pełny porost sprawia, . 
siwym i rudym włosom nadaje 
ciemną barwę, wzmacnia posadę( 
włosów, oddala zupełnie w kilku 

Idniach tworzenie się łupieżu, za 
• pobiega w krótkim czasie w ypa-' 
daniu włosów, nadając im natural­

ny połysk, 
k ę d z i e r z a w i  ■

i zachowuje od siwizny do najpóźniejszego wieku.
Cena słoika z przepisem użycia 1 z ł r .  5 0  c e n t . — z przesył- 

pocztową 1 z ł r .  GO c t .
Odsprzedający otrzymają znaczną zniżkę.

Fabryka i g łów n y  Skład rozsyłkow y hurtownie i częśc iow o;

K A R O L A  P O L T A ,  „Parfumeur and k. k. Priv.-Inhaber,“
„YVien, Hernab, Annahasse N. 445 , im eigenen Hause,“ 

gdzie uprasza się wszystkie pisemne polecenia adresować, a wszyst­
kie polecenia zamiejscowe za nadesłaniem, gotówki, lub pobraniem 

tejże pocztą, ja k  najszybciej się załatwiają.
G ł ó w n y  S k ł a d  d l a  K r a k o w a

jedynie u pana J ó z e f a  J a h n t s . —  N a p r o w i n c y i :  w T ar­
nowie u pana W. T . A. Wielogórskiego (dawniej J .  Jahna) — 
w Brzeżanach u p. Józefa Zminkowkiego, aptekarza obwodowego— 
w Nowym Sączu u p. Ignacego Garana — we Lwowie u pp. Zy­
gmunta 1luckera i Adolfa Berlinera , aptekarzy —  w Brodach u p. 
F. Gomolińskiego aptekarza — w Czeraiowcach u pp. Engeldardta 
i  Spółki i Ignacego Schnircha. (1 1 3 7 -1 -1 2 ) T

K ę d z i e r z a w i  w ł o s y .

t

PILULES de/HOGG
■a  LA l»  l i  P S I  N E '  l - l - iu

* m 1 

AUX EEBRUGINEUX
NOW E ŚRODKI 

lekarskie z czystej Pepsiny z połączeniem żelaza.

Przygotowane przez P* T . P. HOGG aptekarza, na ulicy Castiglione, 
N® 2 w Parylu.

1® Poiywne Pigułki P* Hogg z ukwaszonej pepsiny uiywają się pne- 
eiw beleściom w żołądku, niestrawności i w ogóle przeciw osłabieniu i 
zepsuciu foiądka.

Wszelkie pokarmy stanowią substaneye nieprzerobione nie mogąca 
dostarczyć zasilającego pożywienia, a zatem utrudzają tylko żołądek, 
który ich przetrawić nie jest w stanie.

Jedyny tylko środek Pepsyna ukwaszooa (la Pepsine acidifiće) jest 
nieomylnym dla przerobienia pokarmów w substaneye pożywne. (Trudne 
trawienie i konsumpeya dzieło D™ Corvisart nadwornego lekarza Ce- 
sarza Francuzów.)

Cena za flakonik trzechściennego formatu zawierającego 100 pigułek
5 franków,

2° Pigułki Pepsiny w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez wo- 
doród P* Hogg używają sią przeciw brakowi regularnego oczysczenia, 
nieregularnemu miesięcznemu odpływowi u kobiet, przeciw upławom i 
dla wzmocnienia wątłych organizmów.

Pepsy na w połączeniu z żelazem i z iodem łagodzi skutek tych dwóch- 
cial ostatnieb jakkolwiek skutecznie ale drażniąco działających na 
ludzi wrażliwych in erwowych (Rozprawa przedstawiona paryzkićj aka­
demii medycznej).

Ceua za flakonik trzechściennego formatu uwierającego 100 pigułek 
4 franki; za poi flakonik 2 franki SO cent.

3° Pigułki z Pepsyny połączonej z iodem niepodlegającym rozkła­
dowi używają sią przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym i 
syClitycznym, a często dla leczenia suchot wyciticzenia i ogólnego osła­
bienia orgaaizmu.

Cena za flakonik zawierający 100 pigułek; 4 {rWŚdl n  peł 1»-  
kon.k,tfrankiS0eentym ów.
ab yć m ożna w  ap tece p . Brunona M iczyńskgo  w  K ra- 
ow ie  - -  p . M ikolasza  w e  L w o w ie  — p. M onkiew icza: 
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(1144-1-6)

WIELKI DOH GOŚCINNI SEIFERTA
„pod Trzema Różami,11

obok nowych ła z ien ek  położony, na sposób zagra­
niczny urządzony, w  w szelkie wygody zaopatrzony, 

poleca się osobom przybywającym do K r y n i c y .

15.000 złr. w. a.
mogą być ulokowane hipotecznie n a£  
miejscu pierwszem, na dobrach 69 9 t 

morgów ziemi obejmujących. g 
Bliższa wiadomość pod adresem :-  

J L .  IL  poste reatanteNowy-Sącz.u

W p a ń s t w i e  D ę b i c k i e m  są 
d w a  b r o w a r y  p i w n e  w Za­
wadzie i w Duiczy, oraz p r o p i n a c y a  
p i W I i a  w  mieście Dębicy od 2 4  Czerw­
ca 4 8 6 8  do wydzierżawienia.

Bliszą w iadom ość osięgnąó m ożna u 
W iel. Leona P arkierow icza w Brzeźnicy.

( 1063- 3 )

Wien, Karntnerring Hr. 15.
by ogólnie w yrażonem u życzeniu mych szanownych odbiorców 
zadosyć uczynić, ośmielam się niniejszem  zawiadomić, że w za­

kładzie je s t zawsze najw iększy wybór najnowszych okazów :

S to r ó w  d o  o k ie n
przeźroczystych i drew nianych, jakoteż obecnie najwięcej lubionych 

Priysjaweh <lo okna gładkich i malowanych 
Kratek na muchy gładkich i kolorowych

w desenie każdej wielkości, w ykonane w najrozm aitszy sposób, i ż e b ę d ę  
się s ta ra ł najprzystępniejszą ceną, jako  też doborowem towarem zjednać 
sobie to samo zaufanie, jak ie  sobie obecnie, taniością dofeładnem w yko­
naniem  mego wsżelkiego składu towarow ego francuskich i angielskich ta» 

petów papierowych pozyskałem .
Na zamówienia zamiejscowe przesyłają się bezpłatnie próbki wraz z cennikami. 

U prasza się o adresow anie listów. EJ. «/. F i s c h e r .
(678-6-12; Tkpeten-Bazar, Wien Karntnering Nr. 15.

i w i e n r K S r n t h c ^ n ^ r ^ ^
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Z nowego najnowsze! Z dobrego najlepsze!
i
Hie do uwierzenia tanio! 

Godne uwagi dla Każdego!
M a jle p sz e  i n a j t a ń s z e  K e g a r h i i

Wszystkie zegarki opatrzone są znakiem kontroli 
c. k. urzędu probierczego w Wiedniu.

Regulowane 'genewskie Zegarki kieszonkowe, 
z 2-letniem zaręczeniem, że dobrze idą, można 
być pewnym. (Na każdy regulowany zegarek do­

daje się kartkę zaręczenia).
Aby dużo sprzedawać, trzeba tanio sprzedawać.

C e n y  f a b ry c z n e  z S°/0 z n iż k ą :
Srebrne cylindr. zegarki z 4 rubinami 10 — złr.

„ z złot. brzeg, odskak. 13—14 „
„ ze szkłem kryształów. 16—18 „

kotwicowe (ankry) z la  rubin. 15 — 19 „
„ z podw. kopert. 15 rub.19-2 3  „
„ z kryszt. szkłem 15 rub.18 ■ i5  „

dla armii z podwójną kopertą 22—28 n 
Remontoiry ze szkłem kryszt. 20-36 r 

Złote N. 3, Damskie z 8 rubinami . . 25 30 „
„ „ „ emaliowane . . 31 - 36 „
„ „ „ z dyamentami .4 5  48 ,
* „ r z podw, kopert. 45—48 „
„ „ kotwicowe z 15 rubinami . 45—65
„ „ „ z  złotą koper. wewn. 40 60 „
„  „ z  podwójną kopertą . . .  65 60 „

„ „ z  podw. kop i złotą wew. 65 100 „
„ „ Remontoiry.....................70 110 „
„ „ z  podwójna kopertą . . .  100 JoO „

Chronometry prawdziwe angielskie . 170 200 „ Dlę ^ uau,c Ł imicu
Prócz wymjenionych, są wszelkie gatunki zegarków, jakich sobie tylko życzyć można

Instrumenta grające 2 do 48 sztuk 16, 20 , 30, 40, 100 złr. itd.
Dla panów Fabrykantów, Lekarzy, Duchownych, Myśliwych, w ogóle dla tych, którzy zmuszeń 
są wczas wstawa(j, wyborne zegary z budzikami, które 3 ( godzin idą, a budząc, równocześnie
świecę zapalają, 9 złr. — Te same bez zapalenia świecy 7 złr. Budziki bezpieczeństwa z alar-

_ _ _  mem, a wystrzałem, które zarazem świecę zapalają, 14 złr.
D®T"Każdy zegarek może być opatrzony monogramem lub herbem.

, O d s p rz e d a ją c y  o t r z y m a ją  d a ls z e  u ł a t w i e n i a .
Na żądanie przesyłam zegarki i  klejnoty ao wyboru z a  p o b r a n ie m  n a le ż y ło ż c l ,  

a z? ,nteza^rzy'm?ne.P1'zedmioty zwracam natychmiast pieniądze pocztą. Polecenia wypetniam  
szybko za nadesłaniem należytości lub pobraniem tejże pocztą, a każden z Szanownyc h za­
mawiających może być pewnym najrzetelniejszej i  najpunktualniejszej obsługi. — Stare ze­
garki, stare złoto i srebro, przyjmuję w najwyższej cenie zamiast pieniędzy i kupuję także za 
gotówkę. (347-9-13j

Na listowne zapytania odpowiadam  natychm iast, daję każdem u żądane 
wyjaśnienia i zaręcząm za  najtańsze ceny. R ozsyłki we wszystkie strony monarchii 

p J F * S p r z e d a i  h u itow na  i częściow a.“ ® m ?
Fhitip Fromm, hoher Markt, 11 , G alw agnihof, 2  Stock, W ien

Forto wynosi na przesyłki do 1 funta w całej monarchii tylko 20 do 25 cent.
Poszukuje sią zdatnych Zastępco w na prowiucyach.'M

r u w d z lw e  z ł o t  e  1 s r e b r n e  d a m s k ie  
i  m ę z k ie  k le jn o ty .

Wszystkie przedmioty opatrzone są znakiem kon­
troli c. k. Urzędu próbierczego w Wiedniu i we­

dług paryzkich wzorów wykonane.
Najnowsze i najmodniejsze wzory. 

Pierścionki, 1-20, 2, 3, 4, 6, 10, 15, 20 złr. 
Guziczki do koszul, 

para 1-20, 3, 6, 6 złr.
Guziczki do rękawów, 

wielkie, para 150, 3, 5, 8, 12, 15 złr. 
Guziczki do kołnierza, 50 cent., 1, 2 3, 4 złr. 
Medaliony, 1-80. 3, 6, 9, 12, 18, 24 złi.
Krzyżyki 50 centi, 2, 3, 5, 8, 12, 18 złr. 

Serduszka 
otwierane, 2-50, 4, 6, 10 złr.

Kulczyki 1-50, 3, 6, 9, 15, 20 złr.
Brosze, 4-50, 6, 9, 15, 20, 30 zlr.

Garnitury, Brosze i Kulczyki okrągłe,
9, 12, 24, 30, 36, 48 złr.

Krótkie i długie srebrne łańcuszki do zegarka 
dla mężczyzn i dam, 2-50, 4, 6, 10 złr. 

Krótkie i długie złote łańcuszki do zegarka dla 
mężczyzn i dam, 17, 20, 25, 85, 48,100 złr 

Branzoletki 3-50, 6, 12, 18, 24, 30 złr.
Klejuoty dla narzeczonej i weselne, dostarczają 

się na żądanie z wypisaniem imienia
T młri/in h a K i a  ś n l l r A  i A v t a i v t t a  m A n n o  —

Zakład zdrojowo-kąpielowy
..n a  T lio il /iu s ii i"

w  S z c z a w n i c y ,
otwartym zostaje

w  d n i u  1  C z e r w c a  I § 6 S ,
Kąpiele urządzone ze zdroju Szymona, zawierającego w sobie obfitość 

S z c z a w y  s o d o w o  ż e l e z i s t ć j ,  K r o m  t  J o d ,  rozbieranego chemicznie 
najpierw przez Paha JŁ. J U e h s a n d r o t v i c x a  Aptekarza w Krakowie w r. 
1857 następnie przez D r a  S t o p c z a ń s k i e g o  Prof, chemii patologicznój 
w r. 1865.

W ypadki obu tych rozbiorów wykazały, iż zdrój rzeczony, jest jedno­
stajnie silny i obfity w wodę żelezistą, niezmieniającą się od czasu rozbioru.

O skutkach, jakich doznają chorzy korzystający ze wspomnionych kąpje|, 
dość jest nadmienić, iż od czasu urządzeuia łazienek ilość wydanych kąpieli 
corocznie się podwaja, że zarząd zakładu zmuszony był łazienki o 12 wanien 
powiększyć.

Zarząd kąpielowy pragnąc gościom przybywającym na kuracyą ułatwić 
przystęp do źródeł A n i e l i  H e l e n y  W a n d y  na Górze Bryjar.ce położonych 
zajmuje się obecnie sprowadzeniem tychże rurami podzietnnemi z terrakoty 
do nowo ozdobnie zabudowanego kiosku.

Oprócz wspomnionych ulepszeń wysadzono w parku przeszło 5.000 sztuk 
grubych i wysokich do 24 stóp drzew, które pożądany cień dawać będą. Ca­
ły park na nowo przeistoczono w róźno-kształtne kląby złocone z rozlicznych 
gatunków kwiatów.

Przed domem Leonówką urządzano wspaniałą na 26 stop bijącą fontannę.
Urządzono nową salę jadalną, tudzież postarano się o dobrego już  zna­

nego z opinii Restauratora.
W miejscu jest Poczta i w pobliżu telcgraficzne bióro.
Ceny pomieszkać i kąpiel umiarkowane.
Za listami opłaconemi p rzy jm uje^arząd  Za łauu nna Miodziusiuu w Szcza 

wnicy wszelkie zamówienia pomieszkać, przesyłki wody ze zdroju Szymona, 
Wandy, Heleny, Anieli, z tem nadmienieniem, iż tegoroczne nalewanie wody 

odbywało się w miesiącu maju pod okiem p. A. Aleksandrowicza sposobem zabez­
pieczającym wodę od rozkładu. Woda ze zdr«.ju Szymona jest nalewana w fla­
szki mocne, barwy niebieskiej, opatrzone kabzlami z dewizą Patrona i r. 1868. 

Woda ze zdroju Wandy, jest na ewana we flaszki mocne, barwy brązo- 
opatrzone kabzlami z dewizą 1 atronki \ r . 18g8
Główne Składy tych wód mineralnych w pjan(]iach panów W a l t e ­

r a ,  W e n c l a  i S t a n i s J ^ u v n  F e i n t w c h a  w K rakow ie— i pana S a ­
l o m o n a  w Tarnowie. 1 rożne flaszki z tych wód przyjmują się
W powyższych sklepach po ó cent.

W ody z powyższych zirojow w flaszkach innego koloru, jak  wyżćj opi­
sano, sprzedaw ane, i innemi kabzlami zaopatrzone, są sfałszowane. (1031- 5- 10) 

Z  A d n i i n i / t r a C j f  l  Z a k ł a d u  z d r o j o t v o - k q p i e l o t v e q o  . . n a  
D t o d z i w s i u , t  tv  S z c z a t v n i c y .

wej

I
Bc*ik3U “ W . K irc h m a ye r* .

P o l e c e n i e ! ' ___
Miastom i Zakładom potrzebującym wieżowych 

i dużych zegarów poleca się zaszczytnie znaną 
Fabrykę pana F r a n c i s z k a  S u m e r e k e r * 
w Pradze, jako najcelniejszą w tym zawodzie* 
a fabrykanta jako bardzo poczciwego i nmiarko- 
wanego, albowiem przed 7iu laty miastu nasze­
mu zegaru dostarczył, który nietylko czas próby 
korzystnie przetrwał, ale, dotęd idąc regularni 
reparacyi nie potrzebował. * (1162)

Gm. miasta Brzostka, l5go Czerwca 1868.

JM. J S y s ł a w s k i ,  burmistrz-

Papier na muchy 
Petzold & Com. w Dreźnie

( 3 8  a m  S e e  3 8 ) ,
Bela 28 tal., ryza 3 tał. Zaręczenie za 
najsilniejszy gatunek. Próby bezpłatnie
(U17. 3-6).' franco

JAN SCHERER w Innsbrukfl
Fabryka gładkich bawełnt*' 
Ł nych i nicianych tasiemek*

2WBF W iększe zam ów ienia przyjmuj? 
się na każdy gatunek . ( i i4T-i-3)T

Pachnidła R igaad  i Spółki w Paryżu, 
4 5 , ru e  de Richeliu.

D e n t o r i n e  R i g a u d .
E lix ir do czyszczenia zębów  

z Arniką, jako  podstaw ą, służy  do 
zachowanią ust, wzmacnia dziąsła * 

zachowuje zęby od pruchnienia.

Creme Dentifrice Solidifiee.
Nie można dosyć zalecić tego nowego, 
pełnego smaku nieoszacowanego pre ' 
paratu. Nadaje zębom olśniewającego 
połysku, wzmacnia zęby i ma przeć 
wszystkiemi Proszkami do zębów i 
Tynkturami do czyszczenia zębóif 
to pierwszeństwo, że wolny jest oć 
niebezpiecznych kwasów, które emalii 
zębów więcej lab mniej szkodzą. Nie 
zostawia na szczotce żadnego osa* 
du, ubarwia szczeć tejże blado-ró- 
żowo, i wkrótce dziąsła i wargi na­

bierają tego samego koloru. 
Jeneralny Skład dla W iednia i ca­
łej austryackiej Monarchii do hnrto- 
wnej sprzedaży u p. A n t .  I g  
M i r e h s a  w W iedniu, Wollzeill® 
w  __ , Pod L. 1 i 3. (1138-1-)T 
W Krakowie u p. C . B .  H a h t s <*•

M a j ą t e k  ćw ierć  mili od Wado^j,0
położony, mający obszaru m orgów  
a mianowicie: Ornego pola 46 4 , LaSli 
4 8  i Łąk 41 m orgów  je s t z w o ln e jr® 
ki do sprzedania. Bliisza w iad o m o ^ '' 
biórze Inform acyjno-K om isow em  IdC O *
na Radeckiego w W*1' 
dowfcacli. tiiao 3)1

Paryż Wiedeń |
1867. 1866. ]

Grabcu Ufr. 3
1* Stock, Ecke der KSrntnerstrasse 

w Wiedniu

Skład Ubiorów
Kellera i Alta,

odznaczony, 
naj wy a. inedaldml 1867

poleca najwytworniejsze męzkie Su 
kme własnego wyrobu, według naj­
nowszych żurnalów mody, po z a ­

d z i w i a j ą c o  t a n i c h  c e n a c h .

Letnie ubrania
i s  z lr .

Płócienne ubrania
od 1 0  do 2 ®
fjjyteSRr:;
Surduty do polowania .
Fraki

od 6 do 24 zh- 
od 8 do 28 . 
od 6 do 22 „
od 14 do 28 „ 
od 16 do 30 . 
od 8 do 36 „ 
od 12 do 36 n
od l  do 12 ,  
od 4 do 12 „ 
od 2 do 8 „ 
od 3 do 8 ,,

7  .
i surduty . . . .

,-ie suknie. . . . .
Ranne suknie (szlafroki)
Lałe ubiory...................
Surduty kancelnryjne .’
S p o d n ie .......................
Kamizelki.....................
Ubiory gimnastyczne .
'  J P  Prócz tych wszelkie możebńe

przedmioty ubiorów mezkich.
Zamówienia osobiście lub listownie 

za łaskawem oznaczeniem miary sz e roko- 
śc i p i e r s i  (piersi i pleców), s ze r oko­
ści  b r z u c h a  (naokołostanu), d ł u g o ś c i  
k r o k u ,  będą za przysłaniem należytości 
lub za zaliczką pocztową najdokładniej 
wypełniane. Cenniki na żądanie rozsyłają 
się bezpłatnie. (1551-98-aor) ‘

iHT" Aby zaufanie Szanownej Publicz­
ności, którem jesteśmy zaszczyceni, i jja_
dal pod każdym względem zachować, ze 
względu na nawał zajęcia, nie jesteśmy 
w stanie co dzień przychodzących nowych 
próbek materyj do przejrzenia przesyłać, 
bierzemy więc na siebie, przy oznaczeniu ko­
loru i ceny, wybór bukien według nasze­
go najsumienniejszego sądu — dodaiemv
do każdej paczki kartkę zaręczenia że Su-
knie od nas wzięte, jeżeli Z j a S o  hadż 
powodu nie są odpowiednie J*Kle/>° 
takowe napowrót. ’ Przyjmujemy

Keller et Alt. Graben Nr. 3, Wien.

Do dzisiejszego numeru do' 
«ącza się dla P re n u m e ra to ^  

zamiejscowych List zwrotny na nisrńa 
zbiorowe ppfl tytułem: „Przegląd Polski“

tUądzca uruKarm, dewmyn Dobrzański.


